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gabinet męża, który tak jak nikt inny  
we W łoszech zna stosunki zagrani­
czne i który jedyny zdołałby w  ster- 
nictw ie spraw zagranicznych kraju za­
prowadzić odpowiednie nowoczesne 
zasady. A że tegcby dokonał w pra­
ktyce, gdyby mu czasu pozostawiono, 
dowiódł swoją wielką mową w  toku  
rozpraw ni i  swoim etatem.

Włochy, słynne niegdyś z dyplo­
matów, dawno już nie miały tak od­
powiedniego ministra spraw zagra; 
cznych. Cairoli był zanadto naiwnym, 
Mancini nazbyt doktrynerem ; Crispi 
nie mało posiada warunków na tę po­
sadę, ale oraz drażliwośó i szorstkość, 
nielioującą z zadaniem dyplomaty; Brin 
jako admirał nie posiadał odpowieanioh 
wiadom ości; tylko R u d in i, służąc w 
młodości jakiś ozas w dyplomaoyi, na­
był wprawy dyplomatycznej i znajo­
mości państw oboyoh, ale jest za mało 
zdeterminowany.

Tak więo z wyjątkiem czasów mi- 
nistrowania Crispiego, który sam o so­
bie zawsze chciał być ministrem, w ła- 
śoiwym kierownikiem spraw zagrani­
cznych bywał jeneralny sekretarz Mal- 
vano, który poozął służbę pod Cavou- 
rem, i pośród różnych zmian gabine­
towych reprezentował pewną ciągłość 
w dyplomatycznych stosunkach Włoch. 
Posądzano go tylko o zbytnią przy­
chylność dla Austryi, i stąd poszło, że 
Crispi, obejmując w r. 1887 urząd ini 
nistra spraw zagranicznych, wyprawiał 
Malvana jako posła do Japonii, gdzie 
sympatyami swemi dla Austryi -  szko­
dzić nie mógł. Malvano jednak wolał 
pozostać w kraju, aby wróo; i do mini­
sterstwa spraw .sagr, gdy Cl. sp. w sty- 
ozniu r. 1891 nagle upadł, i znowu po­
sadę swoją opuścić, gdy Crisp wróoił 
do steru — i  przed kilkoma dniami 
ujrzał się zniewolonym bardzo gorąco 
przemawiać — za Austryą.

Jakkolwiek zdolnym był i odpowie­
dnim na swoiem stanowisku p. Malva- 
no, należał jednak do szkoły dyploma­
tycznej, która przed jednem pokoleniem  
bardzo się prakty :zną okazywała, ale 
której zasady wcale już nie licowały 
z nowym rozwojem dyplomacyi. Dyplo- 
macya włoska operowała środeezkami i  
kierowała się w akcyi przypuszczenia­
mi, które już nie dopi sywały. Ze wstą­
pieniem br. Blanc t do gabinetu zda­
wało się, że nowy duch powieje w m i­
nisterstwie spraw zagraniczny oh. "W wy­
stąpieniach swoich dowiódł niejedno­
krotnie, że pojmuje ozas nowy i zada­
niu swemu odpowie, jako znający świat 
i mający doświt leżenie, jako dokładnie 
obeznany z politycznemi dążeniami i 
nadziejami państw c boy oh, tudzież ze 
sprawami, które świat poruszają a nie­
kiedy widokrąg zasępiają. W ie on, że 
ulubioną w polityce wljskiej niejasno­
ścią, dwuznacznośc;ą niepodobna utrzy­
mywać międzynarodowych stosunków 
mooarstwa, i że zaufanie zdobyć i - 
trzymać można tylko postępo w<"ni sm 
otwartem, ściśle określonem

Jasno i otwarcie wy poi iedeiał to 
br. Blanc w swoje, wielkiej mowie w 
Izbie posłów. Dośó przypomnieć sobie

na mniej wobec sprawy wykupna not 
państwowyoii. Proszę tylko zważyć, ja- 
kieby nieuniknione następstwa odro- 
ozenie deoyzyi o wykupnie not pań 
stwowych mieć musiało? Jakieżby 
było położenie? W myśl ustawy z r. 
1892 wnosi rząd przedłożenie dotyczą­
ce częściowego wykupna not państwo­
wych, przyozem bank austro-w ęgier­
ski ma być pośrednikiem.

Tymozasem dowiaduje się parlament, 
że wybrany pośrednik wystąpił z wy- 
górowanemi żądaniami względem przy­
wilejów banku, w  przyszłości potwier­
dzić się mającyoh. Bez względu więo, 
że między propozycyą a przyzwoleniem  
istnieje taka sama różnica jak między 
zamiarem a ozy nem, bez względu, że 
w pewnych kołach finansowyoh stawia­
nie wpierw wygórowanych żądań, a po­
tem opuszczanie takowych aż do mo­
żliwych granio uohodsi za najlepszą 
knpieeką metodę, wnsz< s bez wzglę­
du na to, że  państwo' zbyt wiele po­
siada siły  i potęgi, aby w każdej ohwi- 
li nie mogło znaleść sobie innego po­
średnika, — parlament waba się w swo­
ich postanowieniach jedynie wskutek 
postawienia mu przez bank wygórowa­
nych żądań i pragnąłby poozekaó, czy  
interesowana instytuoya nie zechce 
zmodyfikować swoich żądań! Takie to 
wrażenie ozyni wniosek odraozająoy.

N ie jestem z pewnością nieprzyja­
cielem banku austro-węgierskiego, ale 
z drugiej strony uprzejmość moja nie 
może iśó tak daleko, abym instytuoyi 
tej wobec oałego świata chciał wyświad- 
ozyć taki zasrozyt i czynnie przyznał, 
że Austrya w pewne,, mierze w finan­
sowych swych operacyaoh od niej za­
leży. Jestem przekonany, że nawet oi 
pan o w. e, którzy ułożyli owe zuchwałe 
propozyoye, zbyt trzeźwo myślą, aby 
przypuszczali, iż państwo w tej spra­
wie nie potrafi okazać dośó siły odpor­
nej. W idzicie więo panowie, że odra- 
ozr ąoy wniosek p. Kramarza, jakkol­
wiek zwraoaó się ma przeciw austro- 
węgierskiemu bankowi, pożytek tylko 
bankowi +cmu przynieść może, a za 
tern mojem twierdzeniem przemawiają 
nietylao okoliczności, które już wyżej 
poruszyłem, ale jeszcze i ten ważny 
powód, że wsautek odroczenia posta­
nowienia o pewnej ustawie aż dc obwi­
li, gdy finansowe warunki banhn oka­
żą się moźliwemi do przyjęcia, pozba­
wia się sił w pewnej mierze rząd wobeo 
tegoż banku. W  ten bowiem sposób 
zmusilibyście panowie rząd do zawar­
cia proponowanego przez bank układu. 
Uważam więo wniosek p Kramarza 
z ozy sto rzeczowych powodów jako mi- 
jający się z celem środek.

Teraz przeohodzę do pytania dru­
giego, mianowioie w ozem właściwie 
leży główna trudność sprawy, na ozem 
opierają się m0je i wielu innych w ąt­
pliwości. Na to pytanie znajdujm y od­
powiedź w tekśoie pierwszego i dru­
giego rozdziału art. .III. leżącej przed 
nami ustawy.

Według brzmienia dwóch tych ustę­
pów, obowiązany jest rząd właśnie w 
ozasie toczenia się układów z bankiem,

Lwów d. 11. maja.

Mowa p. Dawida Abrahamowicza, 
jaką w ygłosił tenże dnia 8 bm. w Izbie 
posłów przy generalnej dyskusyi nad 
Ustawą wanltową, przemawiając prze- 
oiw wnioskom  odraczającym , a zgła- 
szająo swoje amendement do przedłoże­
nia rządowego wywołała w ielkie wra-, 
żenie w Kołach poselskich i finanso­
wyoh.

„Zanim przystąp ię do właściw ego  
tematu — mów p. Abrahamowicz — 
uważam za mój obowiązek przeprosić 
poprzedniego mówcę (p Kramarza) że 
na jego, bardzo oiekawe zresztą, zasa­
dnicze i ogólne wywody o regulacyi 
waluty, właśc wyct! przyczynach tego  
przedsięw zięcia i jego przypuszozal- 
nyoh następstwach zgodzić się nie 
mogę.

akkolwiek omawianie tej kwestyi, 
wydaje m i się ze względu na niektóre 
wyjaśr tnia bardzo ponętnem, to je ­
dnak, pamiętąjąo na zaszozytne stano­
wisko, jakie zaj iuję tu dzięki zaufa­
niu wysokiej Izby, muszę ograniczyć 
się i ściśle trzymać się tematu. A więc 
moi Panowie, mamy dwa konkretne 
wnioski, nad któremi należy się nam 
zastanowić, a mianowicie merytory 
czny wniosek większości kom isyi w a­
lutowej, polecający przyjęcie czę^ io- 
wo zmienionej ustaw a o Wykupnie not 
państwowych, i czysto form lny odra- 
czająoy wniosek mniejszości. Wobeo 
obu tych wniosków znajduję się w nie- 
przyjemnem położeniu ; z jednej stro­
ny poszczególne postanowienia pierw­
szej ustany nasuwają mi pewne 
wątpliwości, z drugiej strony na wnio- 
Bek odraozająoy z ozysto rzeozowych  
przyozyn zgodzić się  nie mogę.

Sprawo*u»woa m niejszości przyto­
czył iowody, na któryoh się wniosek  
mniej Bzości opiera. Nie mogę zaprze­
czyć, że niektóre z tych powodów, 
przynaj mniej według mego zdaniu, są 
trafne. Jednakże idąo konsekwentnie 
dojśó musimy do innych rezultatów. 
Sprawozdawoa m niejszości proponuje 
odroozenie obrad nad ustawą o w yku­
pnie not państwowych, ponieważ pro- 
pozycye anku austro-węgierskiego do- 
tycząoe odnowienia przywileju są nie 
do przyjęcia. Otóż o tej niemo 'iwo- 
ści przyjęcia tych propozycyj nie było 
w kom isyi walutowej dwóch zdań. Tak 
m inister skarbu jak  i wszyscy ozłon- 
kowie komisyi, którzy nad tą sprawą 
głos zabierali, oświadczyli zgodnie, że 
warunki banku są absolutnie nie do

{irzyjęo.a. Ja idę jeszcze dalej i ośmie- 
am się twierdzić, że w oałej Izbie 

ani jeden z deputowanych nie ośwind- 
ozyłby się za przyjęciem propozycyj 
bankowy ch

Jednakże nawet ta zgodność w o- 
sądzeniu propozyuyj Banku nie uspra­
w iedliw ia jeszcze zajęcia ntgatyw nego  

Wuowiska wobec zasadniczych ustę­
pów przedłożenia rządowego, a już

Anatola Krzyżanowskiego

[Ciąg dalsiy.]

Synowiec na równe zerwał się nogi.
— Mój stryju, ja kocham tę kobietę 

— zawołał.
— Ha, ha, ha — wybuchnął mar­

szałek, przechylając się na fotelu. — 
Bzika m asz, czy co? Ej, to ja widzę 
bratku, żeś ty nie taki przegniły i zbu­
twiały, jak myślałem, tylko poprostu 
chory Kochasz ją, patrzcie państwo, a 
to ciekawe, te wasze dzisiejsze senty­
menty.

Moreckiemu wargi zaczynały drzeć 
z rozdrażnienia.

— Proszę cię, stryju, ani słowa o 
niej I

- Mój Arturze, nie bądź-że dzie­
ckiem, nie ośmieszaj się. Kochasz ją ? 
Chyba nie wiesz, że pani Źelska ma 
dorosłą córkę, którą umyślnie więzi w 
klasztorze, że przeżyła już z górą !at 
czterdzieści, Dodczas gdy ty ich masz 
dwadzieścia kilka zaledwo. Kochasz ją? 
Musiałbym chyba wierzyć, żeś głupi lub 
nikczemny, a o jedno jak drugie, posą­
dzać cię nie chcę.

Pan Artur stał jak na rozżarzonych 
węglach.
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niem ą skie postępow anie polityków  wło­
skich w stosunkach z F ra n c y ą , aby 
zrozumieć, jak  uderzające by ły  pewne 
powiedzenia br. Blanca. Być gorącym  
zw olennikiem  tró jprzym ierza i rów no­
cześnie uznawać praw a F ran cy i do Al- 
zacyi i L o taryng ii, nie uchodziło tak  
samo, jak  być sprzym ierzeńcem  Austryi 
a  zarazem  dążyć do zabrania jej Trye- 
s tu  i południowego Tyrolu . W obec 
takiej dwulicowości polityków  włoskich 
musiało każde przym ierze tracić zna­
cznie na w artości 5 i ty lko  dzięki tej 
dwulicowości m ogła prasa francuska 
ciągle zapytyw ać, czy m ożna tró jprzy­
m ierzu przypisyw ać jakąko lw iek  wagę 
n a  przyszłość.

Ju śc ić  Włosi sy m p aty zu ją  w ięcej z 
F rancuzam i i F rancyą, niż z N iem ca­
m i i A ustryą  — ale s tan  rzeczy  je s t 
tak i, że W iochy m uszą się trzym ać 
Niem iec i A ustry i, jeżeli n ie chcą po­
paść w zaw isłość od F ran cy i. Same o 
sobie stać  n ie  m ogą W łochy ; są, i d łu­
go jeszcze, a może zaw sze będą za­
nad to  słabe, aby bez oparcia się o s il­
nych  n a  polu m ilitarnem  sojuszników , 
w łasnem i siłam i zd o ła ły  przeszkodzić 
w trącan iu  się F ran cy i w spraw y w ło­
skie. W ięc n ie  d la  sym paty i, ale z ko­
n ieczności zaw arły  Włochy przed  12 
la ty  p rzym ierze  z Niemcami i A ustryą. 
K onieczność ta  na długo jeszcze  pozo­
stan ie , a z d rug ie j strony  Niemcy i 
A ustryą  n igdy  n ie  w ym agały  rzeczy, 
k tó reb y  m ogły zadrasnąć drażliw ość 
W łochów  albo budzić  zaniepokojenie. 
W  tró j p rzym ierzu  były W łochy za­
wsze trak to w an e  jak o  rów ne z rów ne- 
m i i okazyw ano im w szelkie należne 
w zględy  zew nętne.

J a k  się zdaje , także  Crispi n aw ró ­
cił się do zasad br. Blanca. Inaczej so­
bie w ytłum aczyć tego n ie m ożna, że 
g dy  W łochy stan ę ły  dzięki zasadzie 
narodow ości, C rispi w osta tn ie j mowie 
sw ojej przeciw  irreden tystom , dom a­
gającym  się T ry estu  i południow ego 
Tyrolu , a może nad to  i Dalmacyi dla 
W łoch, zepchnął zasadę narodowości 
z w ysokości idei górujących obecnie 
— on, Crispi, garibaldczyk , sam  także 
do n iedaw na gorący irred en ty s ta . P o ­
szedł on naw et n ierów nie dalej n iż br. 
B lanc, i w tern jeg o  b łąd  okropny. 
W ielkich idei żyw otnych  niepodobna 
degradow ać do poziom u chw ilowych 
p ra k ty k  tak ty czn y ch . P o lityka br. 
B lanca je s t  p rak ty czn ą , po lityka Cri- 
sp iego błędem , k tó ry  w s ta łą  zasadę 
przetw orzony , srodze zem ścić by się 
m usiał.

U stąpienie hr. A ntonnellego uw ażają 
za w skazów kę, że baron  Blanc ze 
chce dalej za trzym ać tekę spraw  z a ­
gran icznych . Ale cóż pomoże choćby 
n a jb ard z ie j stanow cze, konsekw entne 
i w p rak tyce szczęśliw e postępow anie 
m in is tra  spraw  zagran icznych , jeżeli 
w  k ra ju  n ie wróci spokój i zadowolenie. 
Jak ie  to w rażenie m usi w yw ierać za 
gran icą , jeże li sam  rząd  w łoski zalicza 
katolików  do n ieub łaganych  wrogów 
Ita lii, a kato licy  tw o rzą  niezm iern ie  
p rzew ażającą w iększość narodu i ta l­
skiego 1

KORESPONDENCYE.
Paryż d. 9. maja.

(1Cherchez la femme !)

Cherches la fem m e! — Przypuszczać 
można, że po takim wykrzykniku nastąpi 
jakaś straszna historya k rym inalna; w 
tym jednakże wypadku słowa te zuaezą: 
„szukajcie małżonki francuskiego dyplo­
maty". A nie chodzi tu o kogo innego, 
Jak o pana Casimir-Periera, prezydenta 
ministrów i m inistra spraw zewnętrz­
nych Francyi.

Dyplomaci mieli zawsze szczęście u 
płci pięknej, chociażby w polityce małą 
tylko rolę odgrywali, a być żoną takiego 
pana, który zamiast w dostępny dla ka­
żdego frak czarny, ustroić się może w 
frak złotem bramowany, jest marzeniem 
niejednego dziewczęcia. Przecież to pięk­
nem być musi kroczyć przez to życie 
wspartą na ramieniu męża, który nie ja ­
kąś fabrykę kaloszy, lecz całe państwo, 
bodajby nawet którąś z południowo­
amerykańskich republik reprezentuje, na 
którego piersiach jaśnieje szereg orderuw, 
przed którym bramy pałaców cesarskich 
i królewskich stoją otworem, który towa­
ry z zagranicy sprowadzać może bez o 
płacania cła. A cóż jeszcze, gdy ów pan 
ma szczęście być ambasadorem, posłem, 
lub choćby konsulem wielkiej, bogatej 
dumnej Francyi. Mówią, że francuscy dy­
plomaci poza granicami swego kraju ma­
ją wielkie szczęście, a szereg małżeństw, 
zawartych przez dyplomatów francuskich 
z cudzoziemkami dowodzi, że miłość nie 
zna tu granic narodowości.

Ale właśnie z powodu tych małżeństw, 
powiedziano w pałacu przy Quai d Or- 
say : Cherches la fem m e! Powzięto prze­
konanie, że małżeństwa dyplomatów fran­
cuskich z cudzoziemkami dotykają in te­
resów państwa. I w następstwie tego wy­
dano następujący dekret:

§. 1. Bez pozwolenia m inistra spraw 
zewnętrznych żaden dyplomatyczny albo 
konsularny urzędnik nie może małżeń­
stwa zawrzeć.

§. 2. Jeżeli taki urzędnik ma zamiar 
zawrzeć małżeństwo z cudzoziemką, musi 
wnieść podanie o pozwolenie przynaj­
mniej na miesiąc przed pierwszą zapo­
wiedzią

§. 3. Ci, którzy wykroczą przeciw po­
stanowieniom tego dekretu, będą pozba­
wieni urzędu.

§. 4. W jkonanie mniejszego rozporzą­
dzenia porucza się prezydentowi rady 
ministrów.

Podpisano: „Carnot":
Zaraz po wyjściu tego dekretu wielu 

pytało, dlaczego właśnie teraz wydano 
takie rozporządzenie. Wyraźnej odpowie­
dzi nie znaleziono. W kołach dotkniętych 
tern rozporządzeniem nie łudzą się ża- 
dnemi przypuszczeniami i wiedzą, że de­

kret ten nie ma innego znaczenia, jak 
tylko, aby przedstawiciele Francyi za 
granicą nie żenili się z cudzoziemkami. 
Ale dlaczego? M a foi, ponieważ jak złe 
języki opowiadają, żony wysoko postawio­
nych dyplomatów raięszają się do spraw 
swoich mężów. Tak przypomina jeden 
z tutejszych dzienników, że pewna da­
ma, żoua byłego m inistra spraw zewnę­
trznych, jakkolwiek Francuzka z urodze­
nia, żonie pewnego ambasadora dostar­
czała rozmaitych politycznych nowinek. 
A potem dyplomata przez związki m ał­
żeńskie z cudzoziemką może wejść w sto­
sunki familijne, których nie będzie mógł 
pogodzić z interesami swego kraju. Za 
przykład wskazują Niemcy, które człon­
kom swego ciała dyplomatycznego for­
malnie zakazuja żenić się z cudzoziem­
kami.

Z dyplomatycznych zastępców i kon­
sulów Francyi obecnie tak wielu ma cu­
dzoziemki za małżonki, że nie byłoby 
stósownem już teraz formalnie zabraniać 
wszelkich małżeństw z cudzoziemkami. 
Byłoby to brakiem taktu zakazywać dziś 
jakiemuś dyplomacie ożenienia się z Ame­
rykanką, kiedy wczoraj jeden jego kole­
ga z Amerykanką się ożenił. Z francu­
skich dyplomatów w ostatnich czasach 
pożenili się z cudzoziemkami: PateDotre, 
poseł w Waszyngtonie, z Amerykanką; 
Barrere, poseł w Egipcie, z panną Da- 
m ad; m inister rezydent d’Avril z Ru­
munką panoą Odobesco; hr. Villard 
z Amerykanką, a teraz zapowiedziane 
jest małżeństwo Montholona, posła w A- 
tenach, z panną Fe d’Ostiani, córką jego 
włoskiego kolegi.

Ciekawie wyraził się w tych dniach 
były poseł hr. de Mouy o roli, jaka 
przypada żonom dyplomatów. Napoleon I  
powiedział raz do księżny A brantes: 
„Kobieta w pałacu poselskim jest o wiele 
ważniejszym meblem, aniżeli się przypu­
szcza." I rozwijając ten aksiomat, po­
wiedział cesarz, że żona ambasadora do­
daje siły lub osłabia swego męża i że 
sprawy urzędowe często wskutek jej za­
chowania się, zasług, wdzięku, biorą po­
myślny obrót. Hr. de Mouy jest zdania, 
że żona ambasadora powinna być obzna- 
jomiona z polityką męża. Mogłaby ina­
czej wp;ść w kłopoty i albo mówiąc, za 
dalekoby poszła, albo milcząc, skompro­
mitowałaby siebie lub nie umiała sko­
rzystać ze sposobności. Wprawdzie nie 
powinna się mięszać do czynności męża 
i nie powinna czytać depesz, ale zawsze 
ma być poinformowaną, co i kiedy ma 
mówić.

Państwo zaś przypuszcza, że rolę ta­
ką lepiej od 'g ra  żona dyplomaty, pocho­
dząca z tego samego kraju i kochająca 
swój kraj, aniżeli cudzoziemka.

Listy z kraju.
Rymanów d. 7. maja.

(Kościuszkowska rocznica).

Za przykładem  in n y ch  m iast uczcił 
także Rym anów  w iekow ą pam ięć zw y­
cięstw a T adeusza K ościuszki pod Ra- 
cław ioam i uroczystym  obchodem. J e ­
szcze w kw ietniu b. r. odpraw ione zo­
stało żałobne nabożeństw o za dusze 
bohaterów , poległych w w ojnach  Ko­
ściuszkow skich, głów ną zaś uroozy- 
stośó oznaczono na dzień  6 . m aja. 
Myśl u rządzen ia  obchodu podniosło tu ­
te jsze  „Tow arzystw o kasynow e", a z a ­
proszeni do u d zia łu  hr. Potoccy i ks. 
A ntoni K oleński, zajęli się uroozysto- 
ścią gorąco. Przygotow ania trw a ły  d łu ­
go, a e też re z u lta t zabiegów  b y ł w 
pełnem  słow a znaczeniu najpom yśl­
n ie jszy . W dn iu  6. bm . dom y udeko­
rowano w m iarę możności i w m ieście 
zapanow ał duch jak iś  u roczysty , n a ­
stró j pow ażny odpow iedni u roczyste j 
chwili. O godzinie 2 . po południu  n a  
rozległej kotlinie rzek i Ta&y i okala­
jących  ją  w zgórzach poczęły się g ro ­
m adzić tłum y ludności, nad c iąg a ły  
piesze re ty  barw nych kosynierów , a 
kaw alerya im ponujący  utw orzyła sze­
reg. Ludności grom adzącej się nie by­
ło końca. Około godziny 3. Jan  hr. 
Potocki, n ies tru d zen ie  za jm ujący  się 
urządzeniem  obchodu, uporządkow ał 
zebraną ludność. Na głos trą b k i r u ­
szono ku kościołowi. Na czele jechała  
konnica, za n ią  6 koni w lokło wóz 
a rm a tn i ze spiżow em  działem , obsa- 
dzonem  a r ty le rz y s ta m i; za wozem 
postępow ali kosynierzy, dalej m uzyka 
i k ilk ase t d z ia tw y  w krakuskach, n a ­
stępn ie  m ieszczaństw o rym anow skie  
z rad ą  g m in n ą  i w ieńcem  od kółka 
rolniczego w Rymanowie, wieśniacy 
z Posady gó rne j, niosący w ieniec z 
zieleni, kłosów i sierpów  złożony z 
po rtre tem  K ościuszki i napisem  : „Kół­
ko rolnicze w Posadzie g ó rn e j" ; w ie­
śn iacy  z Haczowa, którzy dostarczyli 
konnych  krakusów , w ieśniacy z Posa­
dy dolnej, Ładzina, Głębokiego, Beska, 
Klinkówki, M ilczy i innych sąsiednich 
włości. Cały pochód zam ykała s traż  
pożarna rym anow ska i beska

Pogoda sprzyjała uroczystości, cały  
pochód w największym  porządku zdą­
żył przed kośoiół, a konnica, kosynie­
rzy, działo i tłumy ludności, nie mo­
gąc pomieścić się na cmentarzu ko­
ścielnym i w pobliżu kościoła zale­
g ły  rynek.

Nastąpiło poświęcenie tablicy pa­
miątkowej z granitu, wmurowanej na 
zewnętrznej ścianie kościoła, obok g łó ­
wnych drzwi, z napisem : „Ku ozci
Tadeusza Kościuszki w stuletnią ro­
cznicę 1894". Chór amatorski odśpie­
wał pięknie, „Boże Ojcze, Twoje dzie 
ci" poczem przemówił miejscowy pro­
boszcz i dziekan ks. Antoni Koleński, 
w porywających słowach wyjaśniając 
idee sławnego wodza i wskazując 

środki, zapomocą których dobrobyt 
podupadłego materyalnie narodu może 
się podnieść, a tern samem Ojczyznę 
zbudzić ze snu wiekowego. Po w znio­
słych słowach kaznodziei powieszono  
na tablioy pamiątkowej wieńce „Kó­

łek rolniczych", a dziatwa szkolna za­
nuciła „Polonesa K ościuszki1'. Na od­
głos trąb w opisanym poprzednio po­
rządku ruszył cały pochód gościńcem  
ku Zakładowi kąpielowemu. W spaniały 
widok przedstawiał z miasteczka po­
łożonego na wzgórzu ten kilkunasto­
tysięczn y  pochód, zalegający prze­
strzeń trzech kilometrów, który w naj­
w iększym  porządku przy dźwiękach  
muzyki i śpiewów  narodowych zdą­
żał raźno przez Posadę górną.

Gdy pochód zajął obszerną łąkę i 
wzgórze tuż pod lasem w Zakładzie 
kąpielowym, na pięknie przybraną try­
bunę wstąpił Jan hr. Potocki i przed­
staw iw szy w gorącyoh słowach dzie­
jową przeszłość Polski, wskazał ludo­
w i najcięższego wroga ojczyzny, któ­
rego pokonać zdołamy tylko cichą, 
rozumną i w  miłości podjętą pracą. 
Słowa mówcy głębokie wywarły wra­
żenie i w niejednem oku łza zabłysła, 
łza bolu nad ciężkim losom ojczyzny; 
następne jednak słowa rozpromieniły 
oblioza nadzieją lepszej przyszłości...

Po hr. Potockim przemawiał wlo^ 
ścianin z Haczowa, spokojnie i serde­
cznie na temat łączności wieśniaków  
z mieszozaństwem, jako synów jednej' 
matki, Polski. Potem nastąpił śpiew  
chóru amatorskiego, deklamacye „Po­
grzeb Kościuszki", i „Bitwa Racławic­
ka" a w końcu śpiew  dzieci szkolnych. 
Do melodyi Mozarta jeden z nauczy­
c ie li skreślił tekst, k tóry dziatwa na 
2 g ło sy  odśpiewała:

O droga Polsko nasza, kochamy ciebie
[wraz,

Bośmy drużyna łasza, Matko błogosław
[nas,

0  Boże ! skrusz kajdany, Ojczyźnie wol­
ność wróć,

1 Polskę ukochaną, do życia rychło zbudź!

Pieśń polska zabrzmi wszędzie, jak pio- 
[run pośród burz,

Ojczyzna wielką będzie, jak dawniej aż
[do mórz,

Nasz biały orzeł wzleoi nad Polskę,
[Litwę, Ruś,

Wysłuchaj Panie dzieci, Ojczyźnie wol- 
[ność wróć!,..

D ziatw ę szkolną, która odśpiewała 
jeszcze „W aleoznyeh tysiąc" i „Kra­
kowiaka Kościuszki", ugościła hr. Anna 
Potocka w obszernej sali „Dworca go­
ścinnego*.

Wieczorem przedstawiono na w zgó­
rzu pod lasem żyw y obraz „Bitwy Ra­
cławickiej" przy melodyjnym śpiewie  
chóru amatorskiego, a w około palono 
beczki smolne, co uzupełniło oałośó 
uroczystości tak pięknie obmyślonej.

O godzinie 10 wieczór wrócił po­
chód z pochodniami do miasta. Przed 
kościołem uszykowała się kawalerya, 
rozniecono ognie bengalskie i zdawało 
się, że w oddali na szarem tle nocy 
dnsze przodków w milczącej zadumie 
błogosławią nam i proszą Boga o po­
moc w ciężkiej* doli. -  Pośród szere­
gów ukazał się ks. Antoni Koleński, 
dziękując zebranym za otrzymanie 
wzorowego spokoju i prosząc, by pa­
m ięć tego narodowego obchodu za­
trzymano w nmysłach i sercach na za­
wsze. W końon powołując się na przod­
ków naszych, którzy każde przedsię­
w zięcie z Bogiem  zaczynali i kończyli, 
wezwał lud do wspólnej m odlitw y za 
poległych w obronie ojozyzny, Kawa­
lerya zsiadła z koni i klęoząc odmó­
wiła „Anioł Pański". * Wśród uroczystej 
ciszy nocnej słychać było szmer bła­
galnej m odlitwy, przerywany rżeniem  
niespokojnych koni.

J .  T.

KRONIKA.
Ltcótc dnia 11 maja.

Zapiski osobiste. Dr. Józef Were- 
szczyński, członek Wydziału krajowego, wy­
jechał na inspekoyę robót melioracyjnych na 
rzekach Białe i Nowym Brniu.

Mianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało kontrolorów pocztowych: Apoli­
narego Górnickiego i Józefa Olszewskiego, 
dalej kasyera pocztowego Józefa Wolańskie- 
go, zarządcami pocztowymi w Krośnie, w 
Dukli i w Skale.

Przyw ilej. P. Stanisław Horoszkiewicz, 
inspektor towarzystwa nadzoru kotłów paro­
wych, otrzymał z ministeryum handlu przy­
wilej na oryginalną konstrukcyę kotłów. W 
ubiegłym tygodniu wykończyła fabryka pp. 
Zieleniewskich w Krakowie pierwszy kociół 
tego systemu, przeznaczony na wystawę kra­
jową, który będzie dostarczał pary dla hali 
maBzyn. Przed wysyłką do Lwowa oglądali 
go członkowie krakowskiego towarzystwa 
technicznego, wyrażając przekonanie, że bę­
dzie to jeden * ważniejszyoh okazów samo­
dzielnej pracy polskiej.

W administr. Gaz. Nar. złożono  
na dar dla JE. ks. arc. I ssak owi c z a :
Bogusława Staniewicz, Aniela Hubicka z 
Ożydowa 2 korony, dr. Wł. Miłkowski z 
Krakowa 1 koronę, Edward de Bayersfeld 
Bayer, Anna Bayerowa, Wilhelmina Cham- 
bre i Konstancya Agopsowicz z Dorny-Wa­
try po 1 koronie.

Powszechna wystawa krajowa 1894. 
Wracamy z „czarownego miasta*, wznie­
sionego w ciągu kilku miesięcy na pustem 
wzgórzu stryjskiem. O panującem tam życiu 
i ruchu, trudno zaiste bodaj przybliżone dać 
tu pojęcie I Cały plac objęty jest teraz go­
rączkową, wytężoną robotą. Rzemieślnicy 
wszelkiej broni walczą ochoczo od świtu do 
późnego zmierzchu. Pociągi kolei wystawo­
wej wpadają Da prowizoryczny [dworzec je­
den za drugim z przeraźliwym świstem i 
hukiem. Rozlega się zgrzyt pił, dudnienie 
siekier, miarowy odgłos młotów, tworzących 
charakterystyczną muzykę końca naszego 
wieku. Przelatnją ciężkie wozy spedytorów 
zrzucające w pewnych punktach olbrzymie 
paki, w około grzmi ostra komenda nadzor­
ców i kierowników, szeroką falą opływa oię 
zewsząd sympatyczna gwara Mazurów, Kra­
kowiaków, braci z Szląska, Górali, Rusi­

nów... A całe to pracowite, nie spoczywa­
jące na chwilę nawet mrowisko ożywia myśl 
jedna tylko, przyświeca ma tylko cel jeden, 
który — wierzymy w to silnie — w oznaczo­
nym czasie będzie ściśle dopięty! Przez noc 
dźwignięto bramę od Stryjskiego parku. 
Brama główna otrzymała odrzwia żelazne, 
misternie kute. Zasiano mnóstwo trawników, 
zasadzono setki drzew, basen w pierwszym 
rondzie efektownie nawodniono, puszczono 
fontanę. Przed panoramą staje ozdobny 
portal zaprojektowany przez p. Ramułta. 
Szczęśliwie zarysowuje się sztukaterya pa­
wilonu p. Gotza z Okocimia, nakładana pod 
kierunkiem przybyłego z Krakowa restaura­
tora z Sukiennic p. Prylińskiego. Ściany 
gipsowe pawilonu Matejki zaledwie wsta­
wione powlekają tynkiem. Cała budowla 
oddaną być ma w zupełności d. 21 bm. do 
wewnętrznego tylko urządzenia. Żelazną 
konstrukcyę p. Zieleniewskiego pokryto de­
skami. Żywą grą barw nęci pawilon p. Nie- 
mojowskiego, który przeprowadza połączenie 
z stacyą elektryczności celem uzyskania mo­
toru dla swoich maszyn. Sprowadził się na 

M ac pierwszy fotograf. Przygotowano teren 
pod chatę mazurską około chałup hr. Dzie- 

, duszy ckiego, oraz pod zabudowanie wie­
śniacze krakowskie u stóp dworu szlachec­
kiego. Ten ostatni jest już pod dachem. Za­
pełniony on będzie, jak wiadomo, okazami 
etnograflcznemi. Zgromadził je przewodni­
czący sekcyi etnograficznej p. Przybysław- 
ski z licznych stron kraju, zyskując w tych 
dniach właśnie pyszne stroje mieszczan so­
kołowskich, żywieckich, oraz z okolic Prze­
worska, te, bardzo charakterystyczne dzięki 
ks. ordynata Lubomirskiego. Pawilon po­
cztowy musiał być powiększony. Ruch po- 
cztowo-telegraficzny rozpocząć się ma na 
placu w przyszłym tygodniu, której to chwili 
interesowani wyglądają z wielką niecierpli­
wością. Roboty około kolei napowietrznej 
w toku, kolej wąsko-torowa o motorze na­
ftowym wieźć będzie od pawilonu ruskiego 
ku halli rolnictwa. Architekt p. Peroś, któ­
remu wystawa zawdzięcza sporo pomyśla­
nych śmiało budowli, wygotował już pro­
jekt pomieszczenia dla nowej „Wieliczki* 
Stachiewicza. Ujrzymy ją  wprost „pracy 
kobiet" skąd ścieżką dochodzi się na pole 
etnografii do Zakopanego. Artysta przybędzie 
w końcu maja do Lwowa dla poczynienia 
koniecznych zarządzeń. W dziaie naftowym 
roboty zdążają ku końcowi. Jeszcze tylko 
p. Garveg zestawi swój ogromny „pumpin- 
gring* a p. Łyszkiewicz rozłoży wzorowy 
barak dla przedsiębiorst naftowyoh. Poczem 
w sobotę dnia 12 powieje barwna flaga ze 
szczytu wieży wiertniczych. W dniu tym 
bowiem, sobotnim, zwyczajem przez górni­
ków przyjętym i święconym, nastąpi pierw­
sze uderzenie świdra, rozpocznie się głębo­
kie wiercenie. Tej doniosłej i oby świetnem 
powodzeniem uwieńczonej pracy, przesyła­
my z naszej strony serdeczne; „szczęść 
Boże!“

Rada miejska. Na wstępie wczoraj­
szego posiedzenia interpelował p. Kordys 
prezydenta Mochnackiego w sprawie prze­
jechania przez tramwaj dziecka na ulicy 
Żółkiewskiej. Prez. Mochnacki zaznaczywszy, 
iż czuwanie nad bezpieczeństwem publi- 
czaem należy do policyl, przyrzekł zając Się 
zbadaniem tej sprawy. Następnie załatwiono 
kilka rekursów policyjno-bndowniczyeb, u- 
chwalono drogę prowadzącą na wystawę 
krąjową koło szkoły św. Zofii aż do skwe­
ru, łączącego ulicę Stryjską z ulicą Zybli- 
kiewicza, oświetlić 12-łukowemi lampkami 
elektryoznemi, poczem przystąpiono do wy­
boru pierwszego delegata i jego zastępcy. 
Delegatem wybrany został p. Michalski, 
zastępcą p. Getritz. W czasie skrutynium 
interpelował ks. kan. Mazurak w sprawie 
fundacyi Denisa. Prez. Mochnacki oświad­
czył, że sprawa ta w tych dniach zała­
twioną zostanie. Do komisyi dla fundacyi 
Dncheńskiego wybrano pp. Czernego, Mi­
chalskiego, Rawskiego, Rewakowicza, Siel­
skiego i Walichiewicza z prezydentem na 
czele. Petycyę towarzystwa chowu koni o 
ustanowienie dla wyścigów konnych na­
grody m. Lwowa referował p. Dulęba, pro­
ponując na ten cel 3000 koron. Sprzeciwił 
się temu p. Rewakowicz zaznaczając, że 
wyścigi wcale nie przyczyniają się do pod­
niesienia chowu koni. W głosowaniu wnio­
sek p. Dulęby upadł.

L  targa lwowskiego. Miejski urząd 
targowy ogłaeza następujący wykaz cen ar­
tykułów żywności we Lwowie. 100 kilogra­
mów pszenicy od zł. 7-— do zł. 8-80, 100 
klgr. żyta od 51— do 5*30, 100 klgr. ję­
czmienia od 5 ‘60 do 6’— , 100 klgr. owsa
od 7 -— do 7 50, 1 klgr. mięsa wołowego
przedniego od ct. 48 do 70, 1 klgr, mięsa 
wołowego tylnego od ct. 52 do 74, 1 klgr. 
polędwicy wołowej od ct. 90 do zł. I -— , 
1 klgr. mięsa wieprzowego od ct. 36 do 68, 
1 klgr. baraniny od ct. 38 do 48, 1 klgr. 
cielęciny od ct. 38 do 60. 1 klgr. smalcu 
wieprzowego od ct. 75 do 80, 1 klgr. sło­
niny od ct. 56 do 68, 1 klgr. bułki zwy­
kłej od ct. 28 ‘3 do ct. 31, 1 klgr. bułki
kaiserki od ct. 30 ‘8 do 38, 1 klgr. rogal
ków na maśle od ct 57 1 do 63, 1 klgr.
bułki czerstwej od ct. 28 6 do 34, 1 klgr. 
chleba pszennego od ct. 13 6 do 20, 1 klgr. 
chleba żytnego od ct. 13*2 do 171,  1 klgr. 
chleba żytuego oiemnego od ct. 10 do 10*9, 
1 klgr. chleba kulikowskiego od ct. 10-7 
do 13 2, 1 klgr. chleba żółkiewskiego od
ct. 111  do 11*8, 1 klgr. chleba Winnickie­
go od ct‘ 1 3 4  do 13 4 ,1  klgr. mąki pszen­
nej od ct. 8 do 16, 1 klgr. mąki żytnej od 
ct. 9 do 11*5, 1 klgr. mąki hreczanej od 
ct. 23 do 25, 1 klgr. mąki kukurudzianej
od ct. 16 do 16, 1 klgr. jagieł młynowych
od ct. 16 do 22, 1 klgr. krup perłowych
00 ct. 24 do 36, 1 klgr. krup jęczmiennych 
od ct. 21 do 21, 1 klgr. krup hreczanyeh
od ct. 26 do 26, 1 klgr. krup pszennych
(grysik) od ct. 22 do 22, 1 klgr. ryżu od 
ct. 24 do 36, 1 klgr. masła od zł. 1*12 do 
1*40. 1 klgr. sera osełkowego od ct. 32 do 
32, 1 klgr. sera faskowego od ct. 20 do
20, para jaj od ct. 5 do 6, 1 litr mleka
świeżego od ct. 11 do 12, 1 litr mleka
zbieranego od ct. 6 do 6, 1 litr mleka kwa­
śnego od ct. 8 do 8, 1 litr śmietany kwa­
śnej od ct. 45 do 45, 1 litr śmietany słod­
kiej od ct. 24 do 28, para gęsi karmionych 
od zł. 4 60 do 4*60, para kaczek karmio­
nych od zł. 1'60 do 1*60, para kur karmio­
nych od ct. 50 do 2*40, 1 klgr. ryb od zł. 
1*— do 1‘20, 1 klgr. fasoli cd ct. 14 do 
22, 1 klgr. grochu od ct. 14 do 22, 1 klgr. 
od ot. 38 do 38, 1 klgr. kapusty kwaszo­

nej od ct. 12 do 12, 1 klgr. kartofli od ct. 
3'5 do 3 5  do 3 5 , 1 stos (drzewa) 4 me­
trowy drzewa bukowego od zł. 3'75 do 375  
1 litr nafty od ct. 18 do 24.

Magistrat m. Lwowa ogłasza konkurs 
na dwa miejsca funduszowe w zakładzie 
sióstr Miłosierdzia u św. Kazimierza we 
Lwowie a to jedno z fundacyi Agnieszki 
Garani, drugie z fundacyi Alojzy Ziętkiewi- 
czówny.

Z Sokoła. Dalszy ciąg dorocznego wal­
nego zgromadzenia towarzystwa gimnasty­
cznego „Sokół" we Lwowie odbędzie się w 
piątek dnia 11. bm. o godz. 8 wieczór. W 
razie braku kompletu, dalszy ciąg walnego 
zgromadzenia odbędzie się przy dowolnej 
ilości członków w dniu 16. bm.

Czytelnia powszechna we Lwowie. 
Pod tą nazwą zawiązano nową Czytelnię. 
Kierownikiem wybrano p. Kazimierza Pe- 
płowsbiego, zastępcą Józefa Baczyńskiego, 
do wydziału zaś weszli: pp. Kazimierz Tur- 
czyński, Kajderowicz Józef, Kruszyński Jan, 
Uminowicz Jan, Sudhoif Jan , Tarnawski 
Stanisław, Szałkiewicz Tadeusz, Wójcik J u ­
lian. Na pierwszem zgromadzeniu ukonsty­
tuował się wydział, a kierownik oddał wy­
działowi zakupione z dobrowolnych datków 
młodzieży następujące podaruaki: fortepian, 
pieczęć wydziału, 200 kart legitymacyjnych 
drukowanych na prześlicznych biletach „Tow. 
Szkoły Ludowej" i inne niezbędnie potrze­
bne do urządzenia Czytelni przedmioty. Są­
dząc z wytrwałej pracy młodzieży będzie 
się czytelnia pomyślnie rozwijać, tembar- 
dziej, że.małe wkładki umożliwiają nawet 
najbiedniejszej młodzieży wpisywanie się do 
Czytelni. Kilku z młodzieży akademickiej 
zapowiedziało już szereg odczytów a chór 
Czytelni śpiewał już pierwszy raz w dniu 
3 Maja na kopcu. Wydział uchwalił wysłać 
delegatów z podziękowaniem do dr. Stani­
sława Sochanika za przyrzeczenie bezintere­
sownego leczema członków Czytelni. Lokal 
„Czytelni Powszechnej" mieści się przy ul. 
Dominikańskiej 1. 7. Nowa ta Czytelnia w 
w uwzględnieniu czysto narodowych polskich 
tendencyj ze wszech miar zasługuje na po­
parcie.

Strzelnica miejska ożywi się niewą­
tpliwie w tym roku, tern więcej, że park 
Btryjski zamknięty. Wydział Towarzystwa 
arządził ogród w ten sposób, że stanie on 
się dla festynów i zabaw najodpowiedniej­
szym miejscem. Wyjaśnień udziela wicepre 
zes towarzystwa strzeleckiego, p. Ciuchciński.

Zapiski policyjne. Jan Dragan, wo­
źnica u budowniczego A. Gołąba, jadąc 
wczoraj szybko i nieostrożnie ulicą Sobie­
skiego, najechał na Annę Heimlich, która 
npadła na ziemię a koło wozu przeszło jej 
przez prawą nogę.— Na ulicy Żółkiewskiej 
znaleziono koc koloru ciemno-brązowego w 
paski czerwone, żółte i zielone. — Dziś o 
godz. 6. rano znalazł żołnierz policyjny Soł­
tys koło studni przy ul. Wałowej ośmiomie­
sięczny płód dziecięcy płci żeńskiej, ciepły 
jeszcze, w czerwoną bajową spódnicę owi­
nięty. Dr. Krobicki orzekł, że dziecię przy­
szło na świat przwdopodobnie żywe, lecz 
zginęło wskutek zaniechania odpowiedniej 
pielęgnacyi. Zwłoki odstawił komisaryat 
Aróimieóai do- koBtnioY głównego szpiifcl*-

P ożary . W Grzymałowie dnia 7. bm. 
w nocy spłonął dom nbogiej wdowy, a w 
ogniu spaliła się trzynastoletnia dziewczyn­
ka, która chciała wyratować trochę sprzętów.

Skład materyałów Towarzystwa akcyj­
nego dla p rz e m y s łu  drzewnego w Gura Dro­
gosza, będący własnością Leopolda Poppera, 
spłonął onegdaj popołudniu wraz z budyn­
kiem mieszkalnym i stacyą kolei. Szkoda 
wynosi 200 tysięcy złr. Zapasy drzewa i 
dom mieszkalny były ubezpieczone.

W Tłnstem zniszczył pożar zahudowania 
kowala, dwóch izraelitów, dwóch wyrobni­
ków i dom notaryusza Władysława Rnb- 
czyńskiego. Akta wyratowano.

Znaczny pożar zniszczył w tych dniach 
miasteczko Kańczugę w powiecie łańcuckim.

Nadużyoła żołnierzy. W Czernio- 
w ach dnia 8. bm. podczas sprzeczki żoł­
nierz 76 bataljonu obrony krajowej Michał 
Hreczuk pchnął bagnetem w piersi woźnicę 
Mozesa Scharfa i zranił go ciężko. Żołnie­
rza odprowadzono na odwach, rannego zaś 
woźnicę przewieziono do szpitala.

R o sy jsk a  s tra ż  graniczna. W Mil- 
nie pod Załoźcami nad granicą rosyjską za 
szedł dnia 4. bm. następujący wypadek: 
Włościanka Anna Swyreda z dwiema innemi 
poszła zbierać trawę na swoje pole w po­
bliże granicy. Stojący na warcie żołnierz ro­
syjski spostrzegł je i począł wołać do sie­
bie, ale kobiety nie słuchając szły dalej. 
Wtedy żołnierz rozpędził się za niemi, a w 
połowie drog: przystanął, zmierzył i wy 
stizelił z karalina. Kula przeszyła obie no­
gi Anny Swyredy po niżej kolana. Kobieta 
padła bez przytomności, a przerażone jej to­
warzyszki nie mogły jej udzielić żadnej po­
mocy. Żołnierz, widząc tu, zarzucił karabin 
na ramię i poszedł dalej granicą. Dopiero 
w kilkanaście minut potem kobiety niera- 
nione, ochłonąwszy, dały znać do wsi. Bie­
dną kobietę przywieziono z pola. Miejscowa 
żandarmerya udzieliła jej pierwszej pomocy 
i nie odstąpiła od niej aż do przybycia le­
karza miejskiego z Załoziec, który ciężko 
ranną wziął w swoją opiekę.

Sprawa zaburzeń w czasie uroczysto­
ści Kościuszkowskiej w Krakowie znalazła 
epilog przed krakowskim sądem karnym, 
Karol Giempiński, stróż, oskarżony o wybi­
janie szyb w mieszkaniu fmp. Stańkowicza 
przy ul. św. Gertrudy zasądzony został za 
zbrodnię gwałtu publicznego z §. 85 a) u. 
k. na karę 5-miesięcznego ciężkiego więzie­
nia, obostrzonego jednym postem w tygo­
dniu. Wojciech Malejczyk, murarz, oBkarzo- 
ny o współ winę w zbrodni gwałtu publi­
cznego z §. 85 b) u. k., popełnioną przez 
namawianie do wybijania szyb w Rynku 
głównym w domu hr. Wodzickiego i w mie­
szkaniu hr. Branickiej, skazany został na 8- 
mlesięczne ciężkie więzienie, obostrzone je­
dnym postem w tygodniu. Inni uczestnicy 
rozruchów skazani zostali: Władysław Swo­
boda na 3 miesiące ciężkiego więzienia, Jó­
zef Pstrusiński na 6 miesięcy ciężkiego wię­
zienia, Jan Bazylewicz na 4 miesiące cię­
żkiego więzienia, za zbrodnię gwałtu publi­
cznego, popełnioną przez wybijanie szyb w 
ulicy Karmelickiej, połączone z niebezpie­
czeństwem dla życia, zdrowia i ciała osób. 
Obwinieni o nieposłuszeństwo organom poli­
cyjnym, wzywającym do rozejścia się: Ro­
man Dutkiewicz, Jan  Łaszczyk i Stanisław

Grabowski, zostali od oskarżenia uwolnieni. 
Nie stawił się do rozprawy Franciszek Du­
dek, obwiniony o nieposłuszeństwo organom 
policyjnym, a wypuszczony z więzienia na 
podstawie złożonego przyrzeczenia, iż się do 
rozprawy stawi. Ponieważ obwiniony przy­
rzeczenie złamał, do rozprawy się nie sta­
wił i zmieniwszy mieszkanie, nie zameldo­
wał się, prokurator zażądał aresztowania go 
i przeprowadzenia przeciw niemu osobnej 
rozprawy, co też trybunał uchwalił.

Niepowetowana strata. Wioska Wia­
ła, własność hr. Benedykta Tyszkiewicza, 
położona na Litwie, spłonęła do szczętu. 
Pastwą płomieni padł pałac, posiadający 
wspaniałą galeryę obrazów współczesnych 
mistrzów, bogate zbiory starożytne i cenną 
pracownię fotograficzną, urządzoną kosztem 
40 tysięcy rubli srebrnych. Hr. Benedykt 
Tyszkiewicz jest, jak wiadomo, zapalonym 
amatorem kunsztu fotograficznego i nie ma 
nowości w tej dziedzinie, którejby u siebie 
nie stosował. Pracownia w Wiałej znaną 
była nietylko w kraju, a liczne wystawy 
obdarzały reprodukeye fotogi aficzne, z niej 
wychodzące złotymi medalami. Dziś z ko­
sztownych aparatów pozostała góra popiołu. 
Pożar powstał skutkiem nieuwagi służącej, 
zatrudnionej w piekarni. Ratunek dosyć nie­
dołężny, w czasie nieobecności pana w do­
mu, nie mógł ocalić niczego. Straty przed­
miotów nieubezpieczonych obliczają na sumę 
800.000 rubli.

Smutne daty. Komisya kolonizacyjna 
niemiecka w Księstwie Poznańskiem nabyła 
położene w powiecie wrzesińskim dobra ry­
cerskie Brudzewo, mające obszaru 704 ha, 
od p. W. Chrzanowskiego. Dzięki p. Chrza­
nowskiemu powiększyła Bię zatem własność 
komisyi kolonizacyjnej w powiecie wrzesiń­
skim o nowe 704 ha, i wynosi ona te­
raz razem 4500 ha (12 dóbr). W niemie- 
ckiem posiadaniu, doliczając własność komi­
syi kolonizacyjnej, jest w powiecie wrzesiń­
skim już większa część wielkiej własności 
ziemskiej, gdyż Niemcy mają w nim już ra­
zem 20 500 ha, a Polacy już tylko 18,000 
hektarów.

Jeszcze o Krożach. Z Wilna dono­
szą : Pogłoski o usunięciu Orżewskiego i 
Klingenberga zdów się powtarzają, zapewne 
jednak znów się okażą fałszywemi. Faktem 
atoli jest, że w minionym karnawale Klin- 
genberg, po audyencyach u cara i carowej, 
był w Petersburgu na balu dworskim i car, 
przystąpiwszy do niego, rozmawiał z nim 
krótką chwilę, i że Klingenberg jeBt najmo­
cniej przekonanym, jakoby biskup żmudzki 
dał potajemny rozkaz, aby lud oparł się 
kasacie kościoła w Krezach. Choąc znaleźć 
dowód na to, gubernator kazał w listopa­
dzie rz. zrobić rewizyę u księży: Jastr ęb- 
skiego i Jawgiela, tyoh samych, którzy ra­
zem z nim akt kasaty w Krożach spełniali, 
oraz w w koueystorzu w Kownie, a nadto 
obydwóch księży wymienionych badano każ­
dego z osobna po dwa razj, wikłając roz- 
maitemi pytaniami drobiazgowemi Pożąda­
nego dowodu nie zDalezieno wcale; mimo 
to Klingenberg podejrzenia swego nie po­
rzucił i jeżeli nie dostał dymisyi, to za­
pewne dia tego, że carowi przyrzekł dostar- 

-©ij-C Uowudów przeciw -biskupow i. Dopóki 
zatem Klingenberg pozostaje w Kownie los 
biskupa Pallulona je s t  ciągle niepewny; 
można się obawiać, źe będzie wywieziony 
jako pośredni sprawca wszystkich okrucieństw 
Klingenberga.

Proces dynam itowy. W uzupełnie­
niu wczorajszej notatki o wyniku procesu 
przeciw sprawcom zamachu w Rakonitach 
podajemy następujące szczegóły: Prokurator 
Vysin omawiał wypadki, jakie zas«ły w 
Rakonicach przed pięciu miesiącami i utrzy­
mywały miasto w ciągłem naprężeniu. Wy­
padki te zwróciły na siebie uwagę całych 
Czech. Prokurator wykazywał, że kradzież 
dynamitu uskutecznioną była wyłącznie dla 
dokonania zamachu i że przypadkowi tylko 
należy zawdzięcza*, iż przy zamachu ua 
dom dr. Wolfa żadne życie ludzkie nie pa­
dło ofiarą zbrodni. Następnie omawiał pro­
kurator inne zbrodnie, popełnione przez 
oskarżonych; rozsyłane przez nich listy 
z pogróżkami i wymuszenia, za pomocą 
których utrzymywali miasto w lęku i trwo­
dze. Co się tyczy motywów tych zbrodni­
czych czynności, nie mają one żadnego 
wpływu na ich karygodność; prokurator 
nie chciał jednak pominąć sposobności, aby 
motywów tych nie objaśnić kilku słowami. 
Pobudki zbrodni tkwią w pewnych, dzisiaj, 
niestety, szeroko rozpowszechnionych ha­
słach; hasła te pozbawione są wszelkiej 
humanitarnej i etycznej podstawy, a wytłu­
maczyć je można tylko złym kierunkiem 
wychowania lub zbłąkaniem. W koócn 
wniósł prokurator, aby oskarżonych uka­
rano więzieniem od 1 do 5 lat. Następnie 
przemawiali obrońcy. Po replice i duplice 
przerwano posiedzenie. Wreszcie o godz. 7 
wieczorem po długich obradach ogłosił 
przewodniczący wyrok. Trybunał uznał 
wszystkich oskarżonych winnymi zbrodni 
przeciw art. 4, 5 i 6 ustawy dynamitowej, 
dalej przeciw §. 34 ustawy karnej, nadto 
po części zbrodni usiłoWanego wymuszenia, 
gwałtu publicznego i kradzieży. Oskarżeni 
Schmida i Schwache skazani zostali każdy 
na 3 lata ciężkiego więzienia, obostrzonego 
jednym dniem postu co 3 miesiące; oska­
rżeni Natali i Kolarz po 18 miesięcy cię­
żkiego więzienia. Motywy wyroku podnoszą, 
że trybunał nie przyszedł do przekonania, 
Jakoby oskarżony Natali był niepoczytalny. 
Wszyscy czterej oskarżeni wysłuchali wy­
roku z zupełnym spokojem. Oskarżony Schmi­
da oświadczył w imieniu towarzyszy, że za­
strzegają sobie trzechdniowy termin namy­
słu do zgłoszenia odwołania.

Zmiany w amimdurowania woj­
ska według uchwały ministerstwa wojny,
ograniczają się tylko na zniesieniu czerwo7 
nej barwy pantalonów konnicy i trenu. Za­
prowadzonym natomiast zostanie kolor nie­
bieski.

Strejki w W iednia trwają dalej.
Wczoraj zgromadziło się kilkuset strejkują­
cych na tichmelzu, chcąo zmusić pracują­
cych przy budowie domu do zaniechania 
roboty. Gdy wezwania do rozejścia się nie 
usłuchali, polioya rozpędziła ich. Areszto­
wano ośmiu opornych i odstawiono do sądu 
krajowego.

Spisek n lh illstyezny. Do dzienników 
paryskich donoszą z Petersburga o wykry­
ciu nowego nihilistycznego. sp-sku. Miano
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wykryć wielką, tajną drukarnię i aresztowa - 
no 80 nihilistów, którzy utrzymywali sto­
sunki z anarchistami w Paryżu i Londynie.

Kepertoar teatra ln y . W teatrze hr. 
Skarbka dziś w piątek „Albo niebo albo 
piekło" komedya w 1 akcie Leona Madey- 
skiego, „Ciężka próba" komedya w 1 akcie 
Piotra Bertona, z udziałem p. Siennickiej i 
p. Ruszkowskiego. „Fotografia Jędrusia1*, 
obrazek sceniczny w 1 akcie Zygmunta Przy­
bylskiego; zakończy „Złoty cielec* komedya 
w 1 akcie Stanisława Dobrzańskiego. Jutro 
w sobotę „Aida" wielka opera w 5 aktach 
Yerdiego, drugi występ panny Salomei Kru- 
szelnickiej i panny Eugenii Strassernównej 
oraz występ pp. Aleksandra Myszugi, Ga­
bryela Górskiego i Henryka Kowalskiego. 
W niedzielę popołudniu (w teatrze zimo­
wym) na dochód stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy artyBtów sceny lwowskiej „Chłop 
panem milionowym1*, czarodziejska kroto- 
chwila ze śpiewami w 5 aktach Raymun- 
da, wieczorem otwarcie teatru letniego, da­
nym będzie po raz 20 „Flirt* komedya w 
4 aktach Michała Bałuckiego.

Głosy publiczności.
(R ubryka p ła tna  po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem)

Zmiana mieszkania.

S r .  Ł .  Z l o s s a l r
przeprowadził się z ul. Wałowej 1. 29 

o j e d e n  d o m  d a l e j  — mieszka w ięc:
ul. Wałowa 1. 31.

Spadkobiercy Fanciszka Be- 
raszek, byłego c. k. nadzorcy 
więzień, w roku 1836 zmarłego, 
zechcą się w własnym interesie 
zgłosić do biura adwokatów Ka­
mieńskiego i Mikulińskiego we 
Lwowie (ul. Akademicka 1. 17).

Ostatnie wiadomości.,
Węgierska Izba panów odrzuciła rządo­

wy projekt ustawy o ślubach cywilnych 
139 głosami przeciw 128, tj. większością 
21 głosów.

W prasie niemieckiej mnożą sic głosy, 
stające w obronie Polaków. Jeden z głó­
wnych organów katolickich, K oln. VolJesełg., 
pisze o „Polenfresserach" (polakożercach) :

„Polakożercy korzystają z każdej mo­
żliwej sposobności, aby podkopać politykę 
polską „nowego kursu" (Capriviego i ces. 
Wilhelma). Teraz popróbowali znowu swej 
siły w sprawie Izb rolniczych. Nie należy 
przy tych nieustannie powtarzających >się 
zamachach zaniedbać wykazania zgubności 
polityki antipolskiej. Polityka antipolska jest 
zbyteczną, niebezpieczną i niesprawiedliwą.

Nie przynosi żadnego pożytku, bo wszy­
stkie dotychczasowe zamachy dowiodły, że 
niepodobna dwóch milionów Polaków zger- 
manizować. Jeżeli się dzieci polskie uczyć 
będzie w obcym dla nich niemieckim języku, 
to po pierwsze niczego się nie nauczą, a 
po drugie zapomną to, czego się w języku 
niemieckim nauczyły. 17 i 18 letni parobcy 
i dziewczęta wiejskie w okolicach polskich 
często ani słowa nie umieją po niemieckn, 
mimo niemieckiej nauki w szkole. Możnaby 
kiedy urządzić próbę przeciwną i zaprowa­
dzić w berlińskich Bzkołach ludowych język 
francuski lub angielski, jako język wykła­
dowy. Nie możnaby popełnić większego 
grzechu przeciw duchowi pedagogiki. Istnie­
nie wielkiej liczby analfabetów w Poznań - 
skiem i na Górnym Szląsku pochodzi wyłą- 
oznie z nauki niemieckiej.

Polityka antipolska jest niebezpieczną, 
pwioenaż Polaków, którzy na przypadek woj­
ny Niemiec z Rosyą mogliby stanowić naj­
lepsze przedmurze, doprowadza do rozpaczy 
i wpycha do obozu nieprzyjaciół Niemiec. 
Coby kierownicy naszego państwa dali z,a 
to, gdyby mogli nakłonić Alzatczyków i Lo- 
taryńczyków do wyrzeczenia się sympatyi 
dla Francyi! Obsypaliby wtedy Alzacyę i 
Lotaryngię ustępstwami; nie ma bowiem nic 
niebezpieczniejszego dla państwa, jak posia­
danie ludności nadgranicznej, która sercem 
lgnie do obozu nieprzyjaciela. Na Wscho­
dzie mamy nad granicą Polaków, którzy 
bynajmniej nie zerkają ku Rosyi.

Zadaniem mądrej polityki jest wzma­
cnianie tego stanowiska Polaków i staranie 
się, aby p rzy n a leżn o ść  ich do Prus i Nie­
miec uczynić im ile możności przyjemną, 
iżby z całym zapałem i ogniem, który leży 
w ich temperamencie, stanęli po naszej 
stronie.

Wreszcie jest polityka antipolska w naj­
wyższym stopniu niesprawiedliwą. Kto su­
rowiej potępia rusyfikację Niemców w pro- 
winoyacb bałtyckich, jeżeli nie właśnie owi 
polakożercy? Język ojczysty jest obok reli- 
gii najwyższem dobrem każdego narodu; 
nie ma większej brutalności, jak wydzie­
ranie narodowi jego ojczystego języka. Ję- 
g^k nasz jest naszem sercem, naszem ży­
ciem wewnętrznem; kto nam wydziera ję­
zyk, wydziera nam serce z ciała. Każdemu 
państwu wolno tylko żądać od poddanych, 
żeby byli lojalnymi obywatelami i słuchali 
ustaw, nie ma zaś państwo najmniejszego 
prawa wydzierania im ich języka".

Bada państwa.
(Telegram  Oeu. Nar.)

■Wiedeń 11 maja. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby posłów p. P e r n e r s ­
t o r f e r  i tow. interpelowali m inistra 
spęaw wewnętrznych o wypadkach w Pol­
skiej Ostrawie, a mianowicie o starciu 
między żandarmeryą a robotnikami w Fal- 
knowie. Interpelanci żądali podania licz­
by ranionych i zabitych i postawili wnio­
sek nagły, aby Izba wybrała komisyę

śledczą, złożoną z 20 członków, któraby 
te wypadki na miejscu zbadała i jak 
najspieszniej Izbie złożyła sprawozdanie. 
P. Pernerstorfer, motywująe swój wnio­
sek, skreślił najpierw sytuacyę, w jakiej 
znajdowali się robotnicy, gdy przeciw 
nim wystąpili żandarmi. Ponieważ ze 
strony urzędowej utrzymują, że pochód 
składał się z 1000 ludzi, byłoby przeto 
wskazanem, gdyby na miejsce wypadku 
udali się mężowie zaufania parlamentu 
dla przekonania się, że w odnośnem 
miejscu 1000 ludzi nie może się pomie­
ścić. Gdy żandarmi zakomenderowali: 
S ta ć ! — obrócił się idący na czele po­
chodu robotnik Stitzl i rzekł do swych 
towarzyszy: Idźcie napowrót, gdyż ina­
czej będą strzelali. — W tej chwili, 
w której to mówił, zagrzmiała pierwsza 
salwa, a Stózl, trafiony w głowę, padł 
na ziemię. Gdy ten człowiek upadł, ogar­
nęła robotników nieopisana panika i 
wszyscy w popłochu poczęli się cisnąć 
w tył — ale żandarm i dali jeszcze kilka 
salw do uciekającego tłumu. 11 ludzi 
zostało trafionych, a lekarze, który po­
spieszyli rannym z pierwszą pomocą, 
utrzymują, że 9 z 11 rannych zostało 
trafionych z tyłu.

Zona stiz la , która chciała się dostać 
do zwłok zab tego męża, została po­
wstrzymaną przez żandarmów, którzy 
plac zajęli jako zwycięzcy. Gdy nie oglą­
dając się na żandarmów, chciała pospie­
szyć dalej, żandarmi podnieśli karabiny 
jak do strzelania i 2awołali do niej: 
„Jeszcze jeden krok, a będziesz pani 
zastrzeloną." — Kobieta zawołała na to: 
„Zamordowaliście mi męża, zamordujcież 
i m nie!" — i poszła naprzód. Jeden 
z żandarmów zdołał nareszcie przekonać 
swych towarzyszy, że należy puścić bie­
dną kobietę. W chwili, gdy Stitzlowa 
przypadła do zwłok męża, zawołał do 
niej wachmistrz żandarm ów: „Gdybyś
pani zostawiła swego męża przy sobie 
w domu, w łóżku, nie byłby został za­
strzelony."

Czy p. m inister jest skłonnym prze­
prowadzić śledztwo, ażali się to godzi i 
tego wachmistrza ze wstydem i hańbą 
napędzić? Ponieważ ja nie mam zaufania 
do władz i ponieważ wiem, że dla mi­
n istra istnieje tylko prawo brania w o- 
bronę autorytetu nawet tam, gdzie tenże 
jes t niesprawiedliwym — przeto posta­
wiłem mój wniosek. Dlaczego aż do tej 
chwili nie przesłuchano nikogo z robo­
tników? Powiadają, że oni brali udział. 
A czyż żandarmi nie brali udziału? Ale 
nietylko owa kobieta została odpędzoną, 
gdy chciała się dostać do swego zabitego 
męża. Także krewni innych ranuych nie 
zostali dopuszczeni. Ba, nawet skonsta­
towano, że ci, którzy leżeli na placu od 
godz. 5 do pół do 7 byli pozbawieni 
wszelkiej lekarskiej pomocy. Mówca przy­
toczył następnie kilka wypadków, w któ­
rych zabraniano rozmaitym ludziom do­
starczania pożywienia dla swych ran ­
nych krewnych. Gdy zabity Hitzl został 
pochowany, nakazano cmentarz obsadzić 
wojskiem i żandarmami i wydano zakaz 
odwiedzania cm entarza przez kogokol­
wiek innego, jak tylko przez najbliższych 
krewnych zabitego.

„Podczas pogrzebu Goetzla udałem 
się z prośbą do starosty, aby cofnął woj­
sko i pozwolił mi przemówić słów kilka 
nad grobem, przyczem zaręczyłem, że 
spokój nie zostania zakłócony. Starosta 
prośbę tę wysłuchał i wszystko odbyło 
się w największym porządku. Chwili tej 
nigdy nie zapomnę. Kobiety leżąc na 
grobach swych najdroższych, łkały, kur ­
czowo obejmując i tuląc je  do siebie, 
mężczyźni tworzyli j kby niemy mur do 
koła. Za moją interw encją zezwolono na 
odbycie się zgromadzenia, na którem za 
stanawiano się, czy bezrobocie ma trwać 
dalej. Niedawno wyraził się p. m inister 
spraw wewnętrznych, że nie należy po­
sądzać ministrów o brak poczucia ludz­
kości. Niechajże więc skorzysta z obecnej 
sposobności i wprowadzi dochodzenie, 
któreby sprawę należycie rozjaśniło". 
Pernerstorfer twierdzi, że władze falkno- 
wskie wywołały starcie, zabraniając od 
tygodnia robotnikom wszelkich zgroma 
dzeń. Zabici i ranieni zostali postrzeleni 
podczas ucieczki w plecy. Krewnych za­
bitych nie dopuszozono do zwłok.

Minister spraw wewnętrznych Ba c -  
,<1 u e h e m stwierdził, że w Falknowie 
tysiąc robotników idących zwartą masą, 
usiłowało zburzyć warstaty. Tłum zajął 
tak groźne stanowisko i położenie było 
tak krytyczne, że żandarmerya musiała 
użyc broni dla własnej obrony. Dep. 
Pernestorfen nie chce wejść w położenie 
władz, zobowiązanych do utrzym ania po­
rządku. Władze uciekają się do środków 
ostatecznych tylko w wypadkach konie­
cznej obrony. Wczorajsze starcie w pol­
skiej Ostrawie zostało wywołane przez 
napaść górników, którzy żandarmeryę 
obrzucali kamieniami. W obu wypadkach 
zarządzono bezzwłocznie dochodzenia i 
karno-sądowe śledztwo. M inister musi 
wystąpić przeciwko napaściom Perner- 
storfera na organa władzy, które bronią 
życia i mienia spokojnych obywateli. 
Rząd jest_ obowiązany z wszeikiem u- 
miarkowaniem, ale z największa stanow­
czością przywrócić zakłócony" spokój, 
Strzedz powagi władzy i ochraniać życie 
i mienie także tych, którzy pragną pra­
cować. Tak postępując, służy rząd także 
interesom robotników. Należy oczekiwać 
wyniku dochodzeń, a do tego czasu ka­
żdy powinien w swoim zakresie przy­
czyniać się do uspokojenia umysłów lu ­
dności.

Hr. K a u n i t  z popierał wniosek na­
głości i polemizuje gwałtownie z wywo­
dami ministra, który sprzeciwia się par­
lamentarnemu śledztwu jedynie z obawy. 
Mówca apostrofuje ławę ministrów, pod­
nosząc, że zbliża się czas, siedy m ini­
strowie będą musieli złożyć rachunek z 
niedopełnionych obowiązków.

P. R u s s  zwrócił uwagę, że parla­
ment nie jest miejscem do podbudzania 
mas ludowych. Ustanowienie komisyi 
parlam entarnej jest niemożliwe bez na­
ruszenia ustawy, gdyż parlamentowi nie 
przysługuje władza wykonawcza. Mówca 
podnosi, że oświadczenia rządu są wiary-

godniejsze, niż opowiadania jednego de­
putowanego i prosi Izbę, aby nagłość 
wniosku odrzuciła.

P. L u e g e r  zauważył, że jeżeli par­
lam ent nie ma władzy wysłania w ta­
kich wypadkach własnej komisyi, niech 
lepiej rozejdzie się do domów. Mówca 
wzywał posłów, aby wystąpili w obronie 
poległych rodaków i wnosi głosowanie 
imienne.

P. K a i s e r  m niem ał, że zebranie 
wiadomości .pomiędzy robotnikami jest 
nader pożądane. Rząd powinienby sko­
rzystać z tej sposobności, aby złożyć do­
wód, że spełnił swój obowiązek.

Następnie zabrał głos w imięniu Ko­
ła polskiego Z a l e s k i  i .przemówił w 
te słow a: „Nadzwyczaj smutne zajścia
w Falknowie i Polskiej Ostrawie przeję­
ły nas bolesnem uczuciem. Ubolewamy 
nad niemi głęboko, ale znaczyłoby to 
dawać rządowi wyraźne wotum nieufno­
ści, gdybyśmy chcieli wątpić, iż wobec 
poważnego tego- wypadku rząd nie zro­
zumie swej wielkiej odpowiedzialności 
nie spełni w zupełności swego obowiąz­
ku. W przekonaniu, iż wszystko, czego 
sytuacya wymaga, będzie przeprowa- 
wadzonem z największą energią i z naj­
większą szybkością, — w przekonaniu, 
iż jeśli wogóle z powodu tych. zajść cię­
ży na kim wina, to winny, bez względu, 
kto nim jest, będzie pociągnięty do su­
rowej odpowiedzialności, w nadziei, że 
wyniki dochodzenia będą podane do wia 
domości Izby, wreszcie ze względu, iż 
sądowa akcya jes t już w toku, będziemy 
głosowali przeciw wnioskowi Pernerstor- 
fera, mimo, że głęboko ubolewamy nad 
tem, co się stało."

Po tem przemówieniu zamknięto dy- 
skusyę.

Jeneralny mówca p ro , p. K a i z l ,  
wyrażał ubolewanie, że Izba okazuje tak 
mało sympatyi dla życzeń robotników, 
zwłaszcza w sprawie reformy wyborczej. 
Wniosek Pernerstorfera jest zgodny z 
regulam inem  i leży w interesie Izby. 
Mówca zmienia wniosek Pernerstorfera 
w ten sposób, że Izba ma wybrać par­
lam entarną komisyę śledczą według §. 80 
regulaminu.

W głosowania odrzucono nagłość 162 
głosami przeciwko 88. Sam wniosek bę­
dzie traktowany regulaminowo.

Następnie przerwano posiedzenie.
Po podjęciu obrad postawił R u s s  

nagły wniosek, polecający komisyi prze­
mysłowej, aby jaknajdokładniej zbadała 
stosunki w północnych okręgach w ę­
glowych. K a i z l  postawił wniosek na­
g ły  o ustanowienie komisyi z 24 człon­
ków, któraby zbadała ostatnie zajścia 
w Falknowie i w Polskiej Ostrawie.

Minister B a o q u e b e m  oświadczył, 
że rząd sprzeciwia się temu wnioskowi, 
który jest tylko powtórzeniem wnio­
sku Pernerstorfera. Natomiast zgadza 
się na wniosek Russa, który nie wkra­
cza w zakres władzy wykonawczej.

W imiennem głosowaniu wniosek  
Kaizla odrzucono jako nagły i pozo­

staw iono go regulaminowemu trakto­
waniu.

Następnie przystąpiono do dalszej 
dyskusyi nad walutą koronową.

Za walutą przemawiał p. f i o h e n -  
w a r t  polemizując z Lichtensteinem. 
Na tem przerwano obrady, naznaozająe 
dalszy oiąg posiedzenia na 71/* wieczór.

Na p o s i e d  z e n i u  w i e c z o r n e m  
przemawiał najpierw p. J a x  przeciw
przedłożeniu rządowemu, poczem zabrał 
głos p. K a t o w s k i .  Mówca oświad- 
ozył, że wszystkie twierdzenia o korre- 
lacyi między zdeprecyonowaniem w a­
luty a podniesieniem się eksportu, na 
których głównie opierają się przeci­
wnicy operaoyi walutowej, okazały się 
na podstawie badań naukowych nie 
prawdziwemi. Zdepreoyonowanie w a­
luty — jak to pokazuje przykład Indyj 
i Meksyku — prowadzi tylko do kolo 
salnyeh kryzis i do stagnaoyi produk- 
oyi ruchu przedsiębiorczego, dalej do 
braku pracy i do em igracyi. Najwięk­
sze nieszczęście dla państwa to jest 
zdepreeyonowana waluta. B yły to po­
wody dla których Izba przyjęła w r. 
1892 przedłożenia walutowe. Od tego 
czasu nie zaszło nio takiego, coby wpły­
wało na potrzebę zmiany oelu, jaki re­
formą zamierzono osiągnąć, a przeci­
wnie, składa się wszystko na to, aby 
akoyę z największą troskliwością dalej 
prowadzić. N ie ulega wątpliwości, że 
w ostatnich zwłaszcza ozasach, nieuda- 
łe spekulaoye ze srebrem w Ameryce i 
Indyach, tylko na tok naszej sprawy 
pobudzająco wpłynąć powinny. Niezbę- 
dnem jest także, aby stosunek państwa 
do banku był raz uregulowany, i aby 
rząd mógł rozwinąć działalność skute- 
ozną w kierunku dopomagania rozwo­
jowi rolniotwa i handlu, a to wszystko 
da się zrobić przez regulacyę waluty.

Po Rutowskim przemawialii pp. 
Kaizl, Kramarz i S z c z e p a n ó w  s k i ,  
dwaj ostatni jako sprawozdawcy.

Po tych przemówieniach wniósł 
B r z o r a d  na imienne głosowanie.

W głosowaniu im iennem uchwalo­
no przystąpienie do dyskusyi szcze­
gółowej 166 głosami przeoiw 106.

Na tem o godz. pół do pierwszej 
po północy zamknięto posiedzenie.

W iedeń d. 11. maja. Komisya k o ­
l e j o w a  przyjęła dodatkowe oświad­
czenie do międzynarodowej ugody z 
roku 1890 w  sprawie komunikaoyi 
frachtowej, ułatwiająoe przystąpienie  
do tej ugody innym  państwom. Dalej 
przyjęła komisya zgodnie z w nioska­
mi referenta Russa przedłożenie doty­
czące budowy kolei lokalnych w roku 
1894, i rezoluoyę Burgstallera w spra­
w ie budowy kolei lokalnyoh w Goryoyi 
i Istryi.

TELEGRAMY.
Morawska Ostrawa dnia 11. maja. 

Z powodu ostatnich wypadków panuje 
tu wielkie przygnębienie.

Na czele żandarmów, którzy strze­
lali do tłumu, stał wachmistrz Mark, 
który zamierzał powstrzymać robotn i 
ków w pochodzie. Zabityoh pochowa­
no dziś rano w zupełnej oicheści. M ię­
dzy rannymi znajduje się pięcioletnie 
dziecko.

Przybyło tu 1000 żołnierzy. Patrole 
wojskowe przeoiągają przez miasto. — 
Stan 24 rannych bardzo niepomyślny. 
W ielu z nich niezawodnie umrzfe. — 
Tymczasem strejk się rozszerza. Gór­
nicy w  Porembie przyłączyli się do 
zmowy.

W iedeń dnia 11. maja. Deputaoya 
górników ostraw skich, wprowadzona 
przez posłów Pernerstorffera i Kaizla, 
przedstawiła się wczoraj ministrowi 
spraw wewn. Baequehemowi. Delegaci 
przedstawili ministrowi, że żandarme­
rya strzelała do tłumu bez poprzednie­
go wezwania do rozejścia się, i  że ro­
botnicy wcale nie zamierzali kogokol­
wiek atakować lub napastować. Prze- 
wodnioząoy deputaoyi Cinger żalił się, 
że w Ostrawie zabroniono wszelkich  
zgromadzeń. Minister przyjął uprzej­
mie deputaoyę i  prosił, niechaj wpły­
nie na towarzyszy, aby nie zakłócano 
spokoju.

W iedeń d. 11. maja. Zgromadzenie 
tutejszych dziennikarzy (na które spro­
szono także reprezentantów pism z pro- 
winoyi i zagranicy) powzięło ostrą re­
zoluoyę przeoiw stanowisku, jakie rząd 
i parlament zajął wobec wniosków o re­
formę ustawy prasowej.

Budapeszt d. 11. maja. W ynik gło­
sowania w Izbie magnatów nad śluba­
mi oywilnemi nie spowoduje na razie 
upadku gabinetu. Ustawa wróci we 
środę do Izby posłów, a ztamtąd zno­
wu do Izby magnatów, co do 14 dni 
nastąpi. W razie ponownego odrzuce­
nia jej przez Izbę magnatów, gabinet 
poda się do d y m isy i; wszyscy człon­
kowie jego zobowiązali się uie wstąpić 
do gabinetu. Kierowani przez żydów i 
masonów ministrowie i ich zwolennicy 
gotowi zainieyowaó, zasłoniętą wszel- 
kiemi formami legalnemi, walkę choć­
by ostatecznie z koroną.

Gdy w mieście dowiedziano się o 
odrzuceniu ustawy większośoią 21 gło­
sów, poczęto w oałem mieśoie bić w 
dzwony. Głosowanie odbyło się wśród 
niezwykłego poruszenia umysłów. Ko­
mendant korpusu lwowskiego ks. W in- 
dischgratz głosował donośnie „nie*.

Przed i po głosowaniu odbyły się 
ddmonstraoye uliczne. Przyszło do star- 
oia między polioyą a studentami, z któ­
rych pięciu uwięziono. W ieczór powtó­
rzyły się demonstracye. Demonstranci 
ustawili się wzdłuż ulicy Andrassego 
i witali wracających z wyścigów ma­
gnatów okrzykami niezadowolenia. Za­
intonowano pieśni patryotyczne. Poli- 
cya natarła na tłum i rozproszyła go 
przed klubem liberalnym. Szezególne 
panuje obruszenie przeoiw tym  człon­
kom Izby magnatów, którzy jak ks. 
Windisohgratz, margr. Pallayioini nigdy  
się nie jawią w sejmie, a na ten raz 
przybyli.

Poznań  d. 11. maja. Przemysłowcy 
tutejsi uchwalili urządzić tu w roku 
przyszłym prowinoyonalną wystawę 
przemysłową.

B erlin  d. 11. maja. Z Źeganu (na 
Szląsku) donoszą: Pomimo że osiadłość 
mormonów w Mellendorfie rząd zniósł 
i wysłanników jako wiohrzyoieli wyda­
lił, osiedli się tam nowi agitatorzy i 
już zaszły różne burdy między nłmi a 
mieszkańcami.

P etersbnrg d. 11. maja. Rząd przy­
gotowuje ustawę, mocą której podda­
nym rosyjskiej narodowości, zakupują­
cym dobra ziem skie w zachodnich gu­
berniach, rząd udziełaó będzie zaliczki 
w wysokości trzech czwartych warto­
ści dóbr nabywanych.

P aryż d. 11. maja. Syn Carnota 
Ernest (inżynier jak i ojoiec) zaręczył 
się z córką senatora Kiri.

W St. Etienne pod Tuluzą areszto­
wano rojalistę, margr. Castellano zp o-  
podu, że na ozele procesyi z kościoła 
do pomnika Dziewioy Orleańskiej niósł 
białą ohorągiew (burbońską). Chorą­
giew  skoufiskowano.

Jak słychać, z porównania pisma 
dwóeh listów  miano się przekonać, i e  
anarchista Pauw el, zabity przez w ła­
sną bombę u bramy kościoła św. Ma­
gdaleny, je s t identyczny z Rabardym.

P aryż d. 11. maja. W Izbie po­
słów odpowiedział minister sprawie­
dliwości na interpelaoyę bulanżysty  
Haberta, że rząd francuski postąpi 
wobec Herza, którego Anglia w ydać 
nie chce, zaocznie, aby przeszkodzić  
przedawnieniu.

L ondyn d 11. maja. W  ostatniej 
chwili zdecydowali się parnelliśoi gło­
sować za budżetem  (prZy d r u g i e m  

czytaniu, które miało się odbyć tej 
nocy); tym  sposobem  gabinet uniknie 
klęski.

W edle nadeszłyoh tu wiadomości, 
miano w Petersburgu odkryć nowy 
sp isek  nihilistowski f  zabrano tajną

drukarnię i 80 spiskowców areszto­
wano.

Z Tndyi donoszą o buncie złożone­
go z krajowców 17. pułku piechoty w  
Agrze z powodu przeniesienia do nie­
go oddziału z  13. pułku.

Rzym  d. 11. maja. Bezpieczeństwo  
w mieście, zw łńszcza w nowych d ziel­
nicach w iele pozostawia do życzenia.

Jak słychać ma papież wkrótce w y­
głosić na kdnsystorzu nową, arcywa- 
żną allokucyę, z powodu niezatw ier- 
dzenia przez rząd biskupów.

Sofia d. 11 maja. Sprawa m iędzy  
Butgaryą a Portą względem  paszpor­
tów Bułgarów, udających się do Tur- 
oyi, zdstała pp przyjacielsku zała­
twioną.

N ow y Jork d. 11. maja. Herald  
donosi z W enezueli (republika połu- 
dniowo-amarykańsk i), że straszne trzę­
sienie ziemi zniszczyło w nocy m iasta 
Meriila i Lagunillas ; miało zginąć oko­
ło 10.000 ludzi.

Bailey, dyrektor Harward College 
Obseryatory zdołał na w ygasłym  wul­
kanie, Młsti (w Peruwii) na wysokości 
6 tysięcy  metrów nad poziomem mo­
rza, założyć i instalować w dwóch  
domkaeh stacyę meteorologiczną. (Przed­
tem już założoną została na wulkanie 
Charcbani, także w Peruw ii, niedaleko 
wulkanu Młsti, stacya m eteorologiczna  
w wyspkośoi 6 tysięcy m etrów (tj. w y­
żej niż Mont Blanc.)

B ruksela d. 11. maja. W  Leodyum  
aresztowała polieya obu sprawców za­
machu dynamitowego na dr. Rensona. 
Są to anarchiści Asterot i F ranzenc; 
w mieszkaniu ich znaleziono dużo ma- 
^eryału do wyrabiania boinb.

Am sterdam  dnia 11. maja. Nowy  
gabinet holenderski jest w ybitn ie kon­
serwatywny-. Jest on przeciwny po­
wszechnej służbie wojskowej i starać 
się będzie obejść sprawę reformy w y­
borczej.

Dział ekonomiczny.
j l .  maja. Dziennik rozpo­

rządzeń ministerstwa handlu ogłasza udzie­
lone Hermanowi Kellermannowi w Bielsku 
pozwolenie na s»ybudowanie wąskotorowej 
kolei lokałtfęj, z motorem parowym lnb ele­
ktrycznym, z Gńwięcima do Białej i z prze­
dłużeniem toru wzdłuż brzegów rzeki Biał 
ki aż do mi^cowo-ści Olżanka (Ohlisch) na 
Szląsku

— K oIqje lo k a ln e . Jak wczoraj do­
nosiliśmy generalnym inspektorem nowo u- 
tworzonego u»z<j&i kolei lokalnych, został 
mianowąny dotychczasowy dyrektor styryj­
skiego urzędu kolei lokalnych, radca cesar­
ski p. Wurmb. Urząd kolei lokalnych utwo­
rzony w ramach generalnej inspekcyi połą­
czy w sobie wszystkie te agendy kolei lo­
kalnych, które dotąd wchodziły w zakres 
częścią generalnej inspekcyi, częścią sekcyi 
kolejowej ministerstwa handlu. Urząd kolei 
lokalnych obejmie dwa oddziały: techniczno- 
komercyalny z p. Wurmbcm, jako general­
nym inspektorem na czele i prawodawczo- 
administracyjny, którego kierownictwo poru- 
czono radcy ministeryahiemu p. Wrbie. P. 
Wrba był dotychczas szefem departamentu 
dla spraw pr§wodawczych i dla nadzoru 
państwowego ńad kolbami prywatnemi. 0 - 
becnie z tego departamentu ministerstwa 
handlu wydzielono wszystkie agendy odno­
szące się do kolei ltkalnych i wyznaczono 
radcę ministeryalnego dr. Emila Hardta na 
kierownika nowo zorganizowanego departa­
mentu, któremu mają podlegać głównie 
k westye upaństwowieni kohei.

— P ow iatow a Kasa oszczędności 
w Krakowie wykazuje w dwunastym 
roku swejej działalności zwiększenie kapi­
tału wkładkowego o 636.08S zł. 79 ct. 
Kiedy bowiem z początkiem r. 1893 wyno­
sił śfcan wkładek 2,321.751 zł. 81 ct. 
a do hg kwoty przybyło w ciągu t. r, w 
nowy oh wkładkach 2,038329 zł. 86 c t , 
w skapitalizowanych odsetkach 103.908 zł, 
70 -ot., a z tej sumy 4,463.990 zł. 317 ct. 
zwrócono wkładkującym 1,506.149 zł. <7 
CU, powstał stan wkładek z końcem r. 1893 
w wysokości 2,957.840 zł. 60 ct. i był u- 
mieszezonj na 5250 książeczkach z prze­
ciętną zwrotaośoią 563 zł. 39 ct., wyższą 
przeto od przeciętnej z r. 1892 o 61 zł. 
63 ct. Z całego kapitału wkładkowego było 
ulokowanych; w pożyczkach hipotecznych 
1,662.030 zł. 9 ct. czyli 56 21»/0, w po­
życzkach komunalnych 27.156 zł. 53 ct 
czyli 0 92%, w portfelu wekslowym 384.957 
zł. 50 ct. czyli 13 02 /0, w papierach war­
tościowych 752.768 zł. czyli 25-45°/ n- 
gółem 2 826 912 zł. 12 ct. czyli 95-60%, 
zaś resetująca kwota mieściła się bądź w 
zapasie kasowej gotówki ( 122.943 zł. 59 ct.) 
bą<L w innych pomniejszych pozycyach 
stanu czynnego.

Własny majątek Kasy składał się z koń­
cem r. I 8 9 3 : z funduszu rezerwowego w
kwocie 89,986 zł. 85 ct., z fnnduszu na 
pokrycie strat kursowych w kwocie 121 zł. 
42 ct. z funduszu emerytalnego w kwocie
2 500 zł.

Rachunek strat i zysków wykazujący : 
surowy dochód w wysokości 186.002 zł. 24 
et., i obciążające go rozohody w wysokości 
166 9(& zł. £3 ct., zamknięto z końcem r. 
1896 cftryfetym zyskiem 19.100 zł. 1 cl., 
który'przez doliczenie zysku kursowego na 
posiadanych pruez Kasę efektach w kwocie 
1.468 •*. 65 ct. wzrósł do wysokości 
10,556 zł 6 ct., a z niego przydzielono 
do funduszu rezerwowego 11.040 zł. 1 ct. 
do nadzwyczajnego funduszu rezerwowego 
4.458 zł. 65 ct., z funduszu emerytalnego 
2.500 zł. i rozdano na cele dobra powszech­
nego 2.560 zł. T. ł}.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 11. m aja (Z Izby handlowej)

A k c je  za sz tukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
200 zł. m. k. 216-00 do 218 00. Kolej L w ow .-C zen . 
Jasska po 200 zł. w. a. 276 00 do 279 00. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 4 10 .— do — .— 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. —.— do 215.—.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł . :  Banku hipot. gal. 
5°/„ losow. w 40 lat. 101-10 do 10180 , 5 %  z 10%  
prein. 109 80 do 110,50 4‘/,7 „  los. w 50 lat. 100—  
do 100.70. Banku krajowego 4 '/ ,0/0 los. w 51 la- 
100-30 do 101.00. Bankn krajowego 4 %  los. w 57 
la t  97-30 do 98— . Towar*, kredyt, ga l. ziemsk. 
4»/„ (I. em isja ) 98.20 do 98 90, 4°/0 los. w 1 - '/, lat. 
98 20 do 98-90 4°/„ los. w 56 latach 97-70 do 
98-40. 4*/,%  Ibs. w 52 lat. —1—  do — — .

Obltgl za 100 z ł . : G&lic- funduszu p ro p in  
eyjnego 4 %  97-00 do 97 70. Buków, fnnduszn 
propinaeyjuego 5*1.101-80 do 102 50 Kom b ankn  
krajowego 5°|„ w. a. II. em. 102 31 do 103-00 
Pożyczka krajow a6°/0 w. a  105-00 do —.—, 4 l/,° |0 
100-00 do 100-70, 4%  z roku 1891 96-80 do 97 50 , 
4*|„ po 200 koron s= 100 zł. w. a. z roku 1893 
96-80 do 97-50.

L o sy : Losy miasta Krakowa 24-75 tn 26 75
L os; m iasta Stauisławow a 42 50 lo 45 50

M o n e ty . Dukat cesarski 5 87 do 5 9V. Napo- 
leondor 9 89 do 9 99. Półim peryał 10-10 do 00 00. 
Rubel rosyjski srebruv 1.33 do 1.35-— Rubel 
rosyjski papierowy 1.83-— do 1-35.00. 100 ma- 
rok uiemie^kiok 6 1 0 0  do 6 1 5 0 .

Wiedeń d. 11. m aja (tclgrafoioomit.)
R e n ty :  wspólna papierowa 98-55, srebrua

98 50, austr. koronowa 97 90, słota 120 20, węg. 
koron. 95*12 złota 119-25.

A keye p rz e d s ię b io rs tw  t r a n s p o r to w y c h :  Ko­
lei Ozerniowieekiej 277 25. PółnoeDej 3080.— 
Państwowej 341-37, Półnoeno-iaehod 265-25, Węg. 

ółn.-wschód. 2 0 5 2 5 , Południowej (Lombardy) 
03-50, arc. A lbrechta (za 200) 96-50, Bukowin 

kich kolei lokalnych (za 200) 193 00 Kołomyjskioh. 
(za 200) —•—

A keye b a n k ó w : a u str. w ęgiersk. ua 600 z.
994-—, anglo-austr. 152-75, Landerbanku 24910 
Uuionbanku 357-50 bnkow. Z ak ład  kredyt, ziem 
za 200 zł. 169-— czesk. B anku  eskont. za 200 zł 
685, galic. Banku hypoL za  200 zł. 415 00, galic
banku dla handlu i przem ysłu za 200 ------
ehorw.-słow Banku kraj. hypot. 116D0 Ziwno- 
s tenska banka 133*75. Kredyty austr. 352-37 K re­
dyty węg. 429 25.

P o iy e z k i  p u b l ic z n e : Gal. propinaoyjne 9680  
buków, propin. 102 00. gal kraj. z r .  1893 96 90.

L is ty  z a s ta w n e  5 p r. GaL B anku hypot. 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98'25, 4 1/,  pr. B anku  kra  
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem . 101-50 
5 p rc . buków, kasy oszazędn. 100"—

L o sy : austr Czerw, krzyża 18‘75, węg. Czerw 
krzyża 12-60, Bazylika 0 00 , Krakowskie 25-50, 
Stanisławow skie 43*50. Tureckie 64 00

W a lu ty .  Kubie papier. 133-75, 20-markówki 
1224, 20-frankówki 9'94, sovereigns 12'49, tu ­
reckie liry  złote 11-18 100 markówki 61.-27 wło­
skie 100 lirów ni 44-90.

Z rynków towarowych.
W ied eń  11. m aja. Ruch był m ały, ceny n ie­

zm ieniona Sprzedaw ano: pszenicę na jesień po
zł. 7 43, 7*42, żyto na jesień 6 22, owies n a  wio­
snę 7-16, n a  maj-czerwiec 6'21, 6‘22, knknrndzę 
na lip iec-sierp ień  5-38, rzepak na sierp ień-w rze­
sień U - —, 10-95.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11. maja.

Hotel Centralny. L. Łobosowa z Brze- 
żan, M. Mrozowska z Radziechowa, A. Bro 
eder z Potoka, A. Biłgorajska z Radzie­
chowa, E. Zieled^wski z Krakowa, G. Land- 
wirth z Podgórza, A. Krajewski z Czech, 
J. Staufer z Wołosowa, Z. Spitzkopf z 
Biały, A. Charzewski z Krakowa, P. Świe- 
żyński z Sędziszowa, S. Bogat z Wiednia, 
P. Runge z Brzeżan.

Hotel Im perial. W. hr. Reyowa z 
Psar, Fr. Rembisz&wski z Krakowa, J. 
Dłużyński z Krakowa, W. Zahayski z Wie­
dnia, J. Lazarus z Wieonia, S. Wybranow- 
ski z Kimirza, 0. Lebenstein z Wiednia, 
dr. B. Funkelstein z Czerniowieci 2. No- 
wosielecki z Potoka, T. Liedermiiler z Ko- 
motom.

G rand Hotel. Br. St. Chłapowski i br. 
M. Chłapowska z_ Poznania, br. K. Chła­
powski z Kopuszowa, br- St. Chłapowski z 
Szołdry, S. Bańkowski z Kołomyi.

Stan pow ietrza. Przez cała ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Sta* barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej g o d z in ie  w po 
łuduie 763 %*•

Prognoza na dobę dnia 12. maja br. 
(od północy do północy). W ia t r  będzie  co* 
do kierunku południowy, 0 średniej pręd­
kości 5 m;Sek

brednia temperatura doby pozostanie
o koo-|-150C, u'ebo będzie lekko zachmd-

a wztrlęina wilgotność powietrza oko­
ło 65% .

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

Jutro d. 12 maja: św. Pankracego.— 
św. Jakowa Ap.

M a d ę  s łan ie .
(Za tę rubrykę red&^eya -.ie odpowiada).

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szcza* a

K R 0 M D 0 R F '
uznana za najlepszą i naturalną 

Z D R Ó J  S Z C Z A W O W Y  
oToois lESZarlsloa, d.-a.

W oda stołowa 
950 W oda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicy! 

i Bukowiny:

Mendrochowicz i Schenker
Lwów, Sykstnska 22.

Br. Z y g m n n t  G em b arzew sk l po od­
byciu trzyletniej praktyki na kilku klini­
kach wiedeńskich, przeważnie w chorobach 
kobiecych, jako asystent prof. Rokitańskie- 
go i operator kliniki położniczej prof. Brau­
na w Wiedniu, ordynować będzie w sąsonie 
tegorocznym w Krynicy.
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Pierwsza Komunija 
święta.

Pamiątkowe obrazki, różańce, 
medaliki i książeczki

od najzwyklejszych do najwykwint­
niejszych , w wielkim wyborze po 

n ajn iższych  cenach  
poleca

KSIĘGAMIA KATOLICKA

Dra wuo. mmmm
K Z r a l s o - w i e

Okuciaj lg  do drzwi, okien, kuchni, pie-
4) ców na różne eeny. Drzwiczki

hermetyczne zwykłe i nikło 
wane. Miski z klapą do wy- 

j g ą  ehodków. Klozety wodne w
'KgSw szkielecie drew nianym  kom

łj|j? pletne po złr. 20 '—. Krzyże
| |  grobowe. Wieńce metalowe

J Ł  gustowne i trw ałe
S fi$§ał£  poleca w największym wyborze

poleca 5539

A N T O N I  H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie ,  p lac  M a ry a c k l 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych

n a  pierwszem piętrze.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  o d  w y r a ż a .

MA S Z Y N K I am erykańskie do robienia 
lodów po z łr. 5-— , 6-50 i 7\ó0 poleca 

P i o t r  C h rz  s t o w s t i , handel żelazny we 
L w o w ie , plae K apitu lny  1 (naprzeciw  ka 
tedry). ___________________________

K a p e l u s z e  i  c y l i n d r y  P iessa i
ang ielsk i0, w ogromnym wyborze otrzy­

m ali S. GABRYEL & J .  OHLEBOW NIK, 
we Lwowie plae H alicki 1. 3. 973

KO W O ŚCI N A  S U K N IE  D A M S K IE ,
poleca po najniższych cenach Magazyn 

F .  K n a u e r  i  Syn, Lwów, plac Kapitulny, 
P róbk i na żadanie franco. 60

TA R A N T A S  prawie nieużywany, g arn itu r 
m ebli i dwie pary pawi do sp zedania 

w dworku przy u licy Stryjskiej 1. 9 (obok 
rogatki). 69

IflA S Ł O  świeże, czyste (bez tłuszczu) roz- 
1*1 syfa w pakietach, rozsyła 5 kg. za po­
braniem po 4 z łr  40 et. W . Schechter Za­
leszczyki. 55

TY L K O  do soboty : „Podróż na Mont
blanc“ w słynnej panoramie , plac Ha 

licki 12. 12

H
A N D E L  ST A R O Ż Y T N O ŚC I (antyków), 

Szym ona Dornhelma, Lwów, uli a Aka- 
demeeka 1. 3, poleca : karabele i pasy sta  
ropolsk ie, sta rą  b ro ń , porcelanę , obrazy, 
m akaty etc. — "Powyższe antyki kupuje i 
sprzedaje. 19

DL A  G O SPO D A R ZY . N ow ość  p a s te ­
w n a . Poligonium  saeha nense, zalecane 

urzędow nie we F rancy i p o d d a s  braku pa­
szy, wieczne i zim notrw ałe , kosi się czte­
ry  razy. Sztuka 12 et., 100 sztuk 10 zł. 
200 sztuk 18 zł. Gladiolusy gandenavensis 
w różnych najpiękniejszych odmianach, 
świeżo sprowadzone z H aarlem u po 10 et. 
Zarząd ogrodu L apszyn , Brzeżany. 994

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, P 92 , 2, 2‘OS i 2 1 6  

poleca handel herba'y

Edmunda Riedla we Lwowie.

rhO  W Y N A JĘ C IA . W realności przy u 
I I  liey S try jssiej I. 9, obok rogatki w po­
bliżu toru wyścigowego, jes t obszerna i wy­
godna s t a j n i a  do wynajęcia w całości 
lub na pomieszczenie pojedynczych koni. 
Bliższa wiadomość w pomienionej realności 
tub w kanuelaryi galicyjskiego Towarzy 
stwa ehowu koni. 48

IN S E R A T Y , A N O N S E  do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 
Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika U

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

W  żaden sposób niemożliwe; gdyby 
nie było przeszkód do usunięcia , nie trze- 
bab\, próśb ani zaklęć- Gdybyś l y  m°9* 
rano zamiast na wschód pojśc na zachód, 
uczyniłbyś mnie szczęśliwym , a w południe 
poszedł wedle swego planu. Inaczej n ie­
możliwe. a przecież tali konieczne i  spra­
gnione.

f j r s i n s s e i A s I b s i c i .
(Czechy). 450 metrów nad morzem Północnem . Połączenie z pociągam i pospie­

sznymi (sypialnia) z wszystkiem i głów nem i m iastam i kontyngentu.
Sezon od 1. maja do 1. października.

A lk a lic z n e  g la n b e rs k o -s o ln e  ż e laz n e  k w a sy  od najsłabszych do naj­
silniejszych. Łatwe do traw ien ia  ź r ó d ła  s ta lo w e , k ą p ie le  m in e ra ln e  1 ż e la ­
z n e , g azo w e , w e g la n e , k w aso w e  i  b ło tn is te  b o g a te  w k w a s  w ęg lan y , ze  
z n a k o m ite g o  f ra n c e n s b a d z k le g o  b ło ta  ż e la z is to  - m in e r a ln e g o , k tó r e  
w s k u te c z n o śc i w sz y s tk ie  'in n e  p rzew y ższa . C z te ry  w ie lk ie  w zorow, urzą­
dzone z a k ła d y  k ą p ie lo w e , k u r a c y a  z im n ą  w o d ą , rz y m s k ie  k ą p ie le ,  r o ­
sy jsk ie  p a r n ie ,  k ą p ie le  e le k try c z n e , m assa że .

L eczą : Ńiedokrewnośe, błędnicę, zepsutą krew, ogólne przeszkody odży­
w iania, zastarzałe  katary  wszelkiego rodzaju, osłabienie traw ienia i chroniczne 
obetrukeye. Ch r n i c z n e  choroby nerwowe i reurna yzm, gościec, również zasta­
rza łe  cheroby kobiece.

Dokładne prospekty bezpłatnie.
Każdpgo w yjaśnienia udziela z najw iększą gotowością u r z ą d  gm in n y  

ja k o  z a w ia d u ją c y  z a k ła d e m . 5408

we Lwowie 
plac Maryacki 1.7.

Zawiadamiam Wielce Sza­
nownych Odbiorców, że zaopa­
trzyłem mój

magazyn krawiecki
na porę teraźniejszą w naj­
modniejszy towar i polecam 
dalsze moje usługi. 5615

N a j w i ę k s z y  s k ł a d

G4 1 EK
amerykańskich 1 greckich

poleca

FIRMA HANDLOWA

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Kupcom  znaczny rabat.

Vindobona bicykl
najlepsze i najtańsze. Conniki g ra tis . V in  - 
d o b o n a  I .  i I I .  zł. 230, l i i .  złr. 1G0, 
IY . złr. 150. A dolf Lang, Wien , I., Karn- 
tnB rstrasse  19. 560

G FW A ŁA  BOŻA

D r a  R a s y  B a l s a m  t y c i a
jest od więcej jak 30 Jat znanym, traw ienie, apetyt i usu­

nięcie wzdęć ułatwiającym i łagodnym rozpuszczającym

ś r o ć l ł s l e r n .  d o m o w y m .

W i e l k a  l la s z k A  1 z l r . ,  m u ł a  5 0  e t . ,  poczta 20 ct. wigeej.
W izystk ie części op. kowania są opatrzone obok umieszczoną 

praw nie deponowaną m arką ochronną.

Skła d y  praw ie we w szystk ich  aptekach A astro-W ggier.
Tamże otrzymać m ożna:

Praską maść domową
Pobudza ona według licznych doświadczeń oczyszcze­

nie, granulacyę i leczenio ran znakomicie i działa prócz 
tego jako środek kojący ból i rozdzielający.

PaczkaVpo 35 c t . i 25 c t ., pocztą  
6 ct. w ięcej.

W szystkie części opakowania są opatizone obok 
umieszczoną praw nie deponowaną mar ką  ochronną.

Główny skład B. Fragner Praga Nr. 205—204
A pteka pod „Czarnym Orłeu>“. — W ysyłka pocztą codziennie.

OZI
ułożona przez

ks. Łukasza Bobrowioza
un itę  chełm skiego, w ygnańca, kaznodzieję

oprawna ozdobnie 90 ct„ z łr. 1-20, 1 8 0 , 
z łr . 2, 2 50. 3 i  4 złr.

jak rów nież książka tegoż antora 
pod tytułem:

osohna d la  ch łopców  i d la  panienek
po 45 , 55 , 90 ct., z łr . 1-20, l -80 i 2 złr. 

D o nabycia
w składzie przedmiotów treści religijnej

pod firm ą: 5378

Wincenty KnczaMi
X j W Ó W ,

ulica Karola Ludwika 3-
Odsprzedającym stosowny rabat. 

Cenniki g ra tis i franco.

Przewyborne w smaku 1 zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

LIE R B A T T
c h iń s k ie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4  40, i 5 za 1 funt.

W y s i e w k l  h e r b a c i a n e
po złr. 1-50 i 1 7 0  za fun t —  500 gramów

z'zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42 .

Z powodu tegoroczne]

W Y S T A W Y  KRAJO W EJ
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości n o w o ści w io­
sen n e  1 le tn ie  sprzedają się po niezwykle tanich cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon-

kurencyi są następujące towary:
10 000 jedwabnych parasolek (Enłoucas) po l -30, '" 5 0 ,1'75, 

1T 0, 2 5 0 , 2 90, 3 50, i '5 0  i wyżej.
2.000 sztuk m odnych bluzek wiosennych i letnich , fason 

najnowszy po 1*80, 2'50, jedw abne 5 '—, 9"— .
2.000 zupełnie modnych Cabes (n a rz u tk i, m antylki) po 

2-50, 3 — , 3-50, 4-50, 6-—.
1.000 halek do prochu i deszczu po l -2 0 ,1 ’50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek wiosennych I letnich po

1 50. 2-—, 2-50, 3 '— i wyżej.
J500 m odnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4‘—, 5 i wyżej.
3009 ubrań  dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po 1*50, 1-80, 2, 2 5 0 , 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach , koronkach, woal- 

kaeh, kapeluszach dam skich  i dziecięcych, rękawiczek glace, 
d u ń sk ich , w ełn .anych  i jedw abnych, chustkach , pończo­
szkach, parasolach j parasolkach, bluzach jedwabnych, w e ł­
nianych  , satynowych i do p ra n ia , sz lafrokach , negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjum ach ogrodowych nadeszły 
w łaśnie w wielkiej ilości 1 u zu p ełn ia ją  się codziennie.

S z c z e g ó ln ie j s z a  h a r to w n a  sp rzed aż  o ta z y jn a  w oddziale  
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1 20, 1'90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-— , 2-50, 3 '— , 3-50, 4‘— .
300 garniturów  „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap n a  łóżka i 1 n a  stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2c0 garniturów  „Bourett“ tkanych, sk ładających się z 2 kap 
na  łóżka, r  na  s tó ł, w szystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8’— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1 20 , 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowyoh zawsze składających się z 2 
części 1'25, 1 50, 2Ł— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po
5-50, 6 50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (JSgera) 2 m etry dłu - 
gich 3-50, 4 50, 5-75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 
wielkie po 2-80, 3*50

500 dywaników pod i nad łóżka po l-5o i 2 '—, strzyżone 
po 2-50. 3—  i wyżej.

300 dywanów n a  ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4 -— , 5 '—■ , ’ * wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed o łta rz , 3 me­
try  długich , strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6*25, z*— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 m etrów złr. 2-50 i wyżej.
400 praw dziw ych, długich chińskich skór kozich, n a tu ra l­

nych 5‘50. Skórki Angora 2‘— i 2'50.
Derki do podróży 3 50, 5 —, 6*—, z im itac ją  skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkieh rozm : arach po 51/ ,  m etra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

W szelkie z prow incji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym  szacunkiem  5563

Z arząd  m agazynu au  Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Z a r z ą d  d ó b r  Z a m e c z e k
poozta Żółkiew, rozsyła najprzedniejsze',

szparagi ogrodowe
po 50 et. za kilo. Stałym  odbiorcom zna­

cznie taniej. Zam ówienia ad resow ać:
J u l j a n  O le a r c z y k  Ż ó łk ie w .

K oncypienta
poszukuje

adwokat Dr. Dundaczek

Kukurudzę
Koński ząb, Pignoletto, 

Cinąuantino.

Hreczkę.
Wszelkie

■ w  I b T i s f e - u . . 5635

Dla pp. m alarzy szyldów, malarzy 
pokojowych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapeluszników, 
blacharzy i wszelkich profesyoni- 

stów ustanow iłem  wyjątkowe

ceny zniżone
na w szelkie po trzebne m ateryały , 
co podaję do powszechnej w iado­
mości Szanow nych pp. m ajstrów. 

Główny skład farb i materyałów

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1, 5539c

5621poleca

Gal. akcyjne Towarzystwo Handlowe
ulica Jagiellońska 3.

N a  w io s n ę ! !
Koszule męskie domowa robota, sz tuka od 
75 e t ,  złr. 1. 115 , 1*20, 1-40, 1-75, 2- 
*■30. Kalesony podwójnie sz y te , p ara  od 
o0 c t ,  płócienne para  95 ot., dymkowe 

1T0 •

J A N
j a r z y n a

jubiler i złotnik
we Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów ju ­
bilerskich, złotych i  sre ­

brnych po najniższych 
cenach.

najlepsze złr. I>i0 do 1 4 0  — poleca

M aks  M lih lfe ld , Lwów, Rynek 39

W INA
1892 własnego zb io ru : H ekto litr białego 
za 22 złr. czerwonego 24 złr. loco dworzec 
Gonobitz. Próbki dw ulitrow e franco 96 ct 
Gutsverwaltung Sohloss Golitsch bel Go­

nobitz, S&dsteiermark. 5464

Środki przeciw molom
i wszelkim owadom:

N aftalina, Papier i saszetki n a f ta ­
linowe, Antipudryna, Piżmo, Liści* 
paczulowe, Proszek A ndela, Za- 
cherla , Tyoktura Zacherla i Hart- 

muna Rozpylacze i wstrzykawki
poleca 4861

Alojzy Hibner
Lwów, Ryntk 1. 38.

Stado Niegowickie
po śp. Atanazym Benoe

składające się : 5618

z 4 ogierów rasy anglo-arabskiej, 
z 2 matek pełnej krwi angielskiej, 
z 6 matek rasy anglo-arabskiej, 
z 18 klaczy lasy  anglo-arabskiej 

od roku do la t czterech, 
z 9 wałachów rasy anglo-arabskiej 

od roku do lat czterech

jest m i  li sprzedania
w ciągu maja, w miesiącu czerwcu 
bowiem będzie sprzedane sztukami 
w drodze dobrowo'nej licytacji.

Oglądnąć można na miejscu w 
Niegowici poczta Gdów, stacya ko­
lei Kłaj.

Sądowa administracya  
masy spadkowej po śp. Benoem.

I

Agronom
kawaler, człowiek z wykształceniem, 
syn obywatela ziemskiego, po któ­
rym obejmie za la t kilka ładny 
m> jątek ziemski, obeznany grunto­
wnie z wszelkiemi gałęziami gospo­
darstwa postępowego, poszukuje na 
t y c h  kilka lat w Gal cyi samodziel­
nej posady. Wiadomości udzieli: 

A . K oczorow sk i 5491 
Biuro rekomendacyjne w Poznania.

Sławne wspaniałe klattowskie
goździki 5511

wyszczególnione 18 m edalam i zasługi i dy­
plom am i pochwalnem i. Polecam  następu ją­
ce wielkie i bogate zapasy kw itnących w 
roku obecnym kw iatów :

12 różnych gatunków złr. 2-50,
25 „ „ „ 5— ,
50 „ * „ 9’50,

HO „ „
te same w pięknych odm ianach 100 sztuk 
zł 8, fO sztuk 4-50. Bogaty > ybó, pelar­
gonii, wszelkiego rodzaju fuksyi, róż, geor 
g in ii itd . Kaialogi gratis. Józef Walter, 
speeyalny hodowca goździków w KJattau.

CHOROBY PIERSIOWE

Syrap z P oJlosioranu  W apna
pp. GRIMAUI.T et O '  Aptekarzy 
S v ro p  te n  jf tfw w o h n i"*  z a le c a ­

n y  p rz e z  le k a rz y , n a d e r  sk u te c z n e  
s p r a w ia  d z ia ła n ie  w  c h o ro b a c h  
p łu c  i  oskrzeli p ie r s io w ych ; leczy  
na juporczyw sze  ka ta ry , zagaja  tu- 
b erku ły  p łucne  u sucho tn ików ; 
po w strzym u je  krztuszen ie  się i za­
noszenie w  n ieustannym  Icaszaniu, 
t a k  ro z p a c z n ie  n ie z n o śn e g o  d la  
c h o r y c h .  P o d  je g o  d z ia ła n ie m  p o ­
cen ie  się nocne usta je , a p e ty t zw ięk­
sza się  i c h o ry  o d z y sk u je  szy 'bko
z d ro w ie .  .
SKŁAD w Paryżu, 8 , ulica V m enne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp, 
W ewiórskiego 
Beiaera

Mikolascha, 
R u ck era , Sklepińskiego i 

5159

Chrześcijańskie wyrobu i sp rz e d a ż y

najnowsze

w wiilkii wyborze
poleca najtaniej 5392

L w ów , H a lick a  14.
W niedzielę i święta magazyn zamknigty.

narodowa i
16,600 FR.
medal zloty

,AZEM
W  p o łą c z e n iu  ze SO L Ą  Ż E L A Z IST Ą  

ła tw ą  do u sw o je n ia  p rzez  k a ż d y  o rg a ­
n izm , je s t  n a jp o tę żn ie jsz y m  ś ro d k ie m  
w z m ac n ia jąc y m .

P rz y w ra c a  k rw i i c ze rw o n e  k u lec zk i 
s ta n o w ią c e  je j  p ięk n o ść  i s ilę , p o m ag a  
t r u d n e m u  rozw o jow i o rg a n izm u , u le ­
cza bezs ilność  i  w ątłość, z a le c a s ię  p rzez  
le k a rz y  d la  ko b ie t pop o lo g a ch  i o zdro ­
w ień có w  e tc .
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT

Do nabycia we wszystkich aptekach.

■ w  2 C r c ś n . i ©
zawiadamia , że wysiało dwóch ajentów z 
wyrobami, a  m ianowicie p. Antoniego N o­
waka w wschodnią , a p. Józefa Sołtysika 
w zachodnią część k raju . Zarazem nadm ie­
nia, ie  p. Kopyta nie je s t  już  ajentem  To­
warzystwa. Dyrekcya.

5300DOSKONAŁĄ

H E J t B  I t f
poleca stary handel k

W O E L A
L w ów , Sykstuska 6.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 et., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 la t doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na p łuca  i ■ 

piersi, nadto wzmacnia kości u m ałych dzieci. F laszka  1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna ,  za dużą flaszkę 1 złr., za m ałą 60 ct., praecfóko 

gośćcowi i reumatyzmom 
Englhofera esencja na muszkuły i nerwy, flaszka 1 zł. W cieranie z arom at roślin.

W szystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać 
można za zaliczka. 5385

S k ła d  w W ie d n iu : J .  W e is ,  M o h re n -A p o th e k e ,  I . ,  T u e h la u b c n  27.

Miejsce wydawania biletów jazfly do liryki północnej
po cenach zniżonych.

Pew ny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzeńe.

o e e a u e m  S O c i o - J L a »
Przy  przybyciu pociągów w L ipsku jes t mój urzędnik zawsze obeony i odznaoza się

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Koncesyonowane iniiro przewozu F. STAREK Gellertstpasse 1 w  Lipsku (teipzif),

Auf AlleriócŁsten B eM I Seifler j  ^  t .  nn i i. ApsstoiiscŁen H ajeslat-
Reieh ausgestattete, von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction garantirte

X X IX  S T A A T S - L O T T E R I E
fur Civll-Wohlthatigkeitszwecke.

3.135 Gewinnste im GeoanuntLtrage yon 170.000 Gulden,
und z w ar:

1 Haupttreffer m it 60.000 f l . ,  m it 2 Yor- und 2 Nachtref- 
fern a 500 f l . ,  1 ifaupttreffer m it 30.000 f l .,  m it 1 Yor- und 

1 Naehtrcffer a 250 f l . ,  2 Trcffer zu 10.000 f l .

10 Treffer zu 1000 fl„ 15 Treffer zu 500 fl, 100 Treffer zu 100 f l ,  endlich 8e- 
nengew m nste im Gesammtbetrage von 30.000 fl.

Die Ziehung erfolgt un widerruflich am 21. Jnni 1894. 
E in L os k ostet 2 fl. O. W.

■

t
♦
♦
♦

t

Dm naheren Bestim m ungen en thalt der S p ie lp la n , welcher m it den Losen bei 
der Abtheilung fur S taats-L o ttenen , Stadt, Riemergasse 7, 2. Stock im Jakober- 
hofte, sowie bei den zahlreiehen Absatzorganen unentgeltlich  zu bekommen ist

Die Lose w erden  porto frei zngeaendet. * 9 |)
W ien, Marz 1894.

xton der k. k. Lotto-Gefalls-Direction
Abtheilung der Staats-Lotterie.5623
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B R A C I  W G Z E L A K

we Lwowie
poleca

parkiet /  i posadzki 
deszczułkowe

wyroby budowlane
jak  : drzwi, okna itd. 

U trzym uje na składzie 
gotowe krzesła,

sto lik i ogrodow e składane, o p isk i do drzw i (Yerkleiduuki), 
czlaglKstwy-, listw y  d a  p .a io g  sosnow e I detSowe etc.

P rzy jm uje deski do strugan ia i wszelkie roboty  w  zakres sto­
larstw a Wchodzące po oenach um iarkowariyoh. - 5588

Żaden kraj nie nadaje się ta k  korzystnie 
dla wychodzctw a ja k  K a n a d a ,  w 1 2 111 140} 

d n i a c h  do osiągnięcia.
—  Z d r o w y  k l i m a t .  —  

Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
każdem u osiedlającem u się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czyli 250 m orgów  prus.
W yczerpujących szczegółów udziela darm o, 

a opisy w yseła najchętniej

M. Morawetz, Hamburg,
B e r f j e c l o r f e i ’ S t r a s s e  I . 

przez W ysokie w ładze koucetisyouowany 
% E kspedyent okrętow y.

27 M eiia  i z ło tych  i sreb rn ych  na  w szy s tk ic h  w ysta ioach , 4 d y p lo m y  honorow e

PAPIER DAUBIN
Skuteczniejszy od wszystkich innych do wyniszczeniu 

M UCU 1 OWADOW  
Dla przekonania się dosyć je s t zrobić próbę z jednym  
arkuazem  i porów nać z papierem  innego fabrykanta.
Znaczna aprzedaż rego papieru jest dowodem jegosku- 
teczności i w yższości nad inne J e s tto  p rodukt bardzo 
tani, bez trucizny, aza tem m ogącybyćsprZ edaw anym  

przez każdego.
W e L w o w ie, w  »ptrk»ch P P . MlKOLt9CHi, WswtoeSKiEOO i R u ck e ra  ; w K rakow ie, w  aptekach

F‘P. Trauczyn-.kii:go, Kurki*\. W,.<,7vifv.*skicc;o. Hklieba i ^kafranskieco

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

j f t c i l l  1
WalGlltlD naJsilniejsze w ypadanie włosów w strzym uje, cebulki włosowe 

. wam acnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny
pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 z ł r ,  pół flakonu 1 złr. 60 ct,

( l A Z a r i n  niezaw odny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
y c ^ ą j l l l ______________________ P udełko 40 centów. __________________

przeciw poceniu się rąk i pacb. Flakon 50 ct.

Fudr salicylowy przeclw P°cenlu^8le l^odparzenlu nóg. — 

Ocet desinfekcvinv !ilnie fdwaniaj?ey, [ odwiedzający powie-
trze, używany w b iu rac h , korytarzach i 

_________________ do skrap iau ia sukien. — Flakon 50 centów.

kadzidło antim iazm atyczne
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjem ny i arom atyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinfekcyjne 

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Pióez miłego leśnego zapachu , posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne Oczyszcza i odświeża powietrze m ieszkań w tak  wysokim stop n iu , że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddeehania osobom cierpiącym  na 
choroby piersiowe.

Flakon  60 c t ,  r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 z łr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kaw ałek 30 centów.

j u o r a r a n c z
LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika ]. 3, ulica Halicka 1], 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

n a

• J u ż  1 5  m a j a !45.000
2

po selfl** 1*— i  50 ct. stempel. 
W eclise lstuben- A ctien  Gesellschaft

WIEN, I., Wollzeile lO. 5641 I
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  E o i t e c k i . Z drakami 1 litografii Filiera i Spółki.


